Poszukujemy materiałów 
o Feliksie Dzierżyńskim 
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APEL UCZNIÓW 


SIÓDMEJ KLASY Z BERLINA 


Drodzy polscy Przyjaciele! 


Nasza szkoła nosi 


żyńskiego. Przygotowujemy się w tej chwi- 
li do trzeciej rocznicy nadania szkole imie- 
nia tego wielkiego rewolucjonisty. 
Interesuje nas wszystko, co dotyczy za- 
kładów prucy, szkół, 
imię Feliksa Dzierżyńskiego. Liczymy na 
Waszą pomoc. Chcielibyśmy uzupełnić kro- 
nikę szkolną i zorganizować wystawę. 


Z pionierskim pozdrowieniem 
„Bądź gotów — Zawsze gotów!” 
Pionierzy kl. VIIb, Szkoly im. 
F. Dzierżyńskiego z Berlina 


Listy, zdjęcia, znaczki pocztowe, prospekty 
itp. wysyłajcie jak najszybciej pod adresem 
„Świata Młodych” z dopiskiem na kopercie: 
„DZIERŻYŃSKI”. Materiały te przekażemy 
zaraz berlińskim pionierom. 


imię Feliksa Dzier- 


obiektów noszących 


Dokonaj 
odkrycia! 


Radziecka Akademia 
Nauk szczyci się ponad 
200-letniąq tradycją. Mała 
Akademia Nauk istnieje 
zaledwie od 1966 r. Ale jej 
adres MAN — „Poszuki- 
wacz' — Krym, Simferopol 
znany jest mlodym obywa- 
telom ZSRR, z których 650 
otrzymało nawet zaszczyt- 
ne „tytuły — członek rze- 
czywisty, lub członek ko- 
respondent Akademii. 

Członkiem MAN może 
zostać każda dziewczyna i 
chłopak, którzy przejawia- 
ją zainteresowania i zdol- 
ności naukowe i technicz- 
ne. Działalnością Akade- 
mii kierują naukowcy. Dy- 
sponują oni tzw. Krymską 
Stacją Młodych  Techni- 


ków z doskonale wyposa- 
żonymi pracowniami i la- 
boratoriami. Sama Akade- 
mia dzieli się na 9 sekcji 


i posiada 20 oddziałów we 
wszystkich prawie  mia- 
stach Krymu. Najstarszymi 
sekcjami są  cybernetycz- 
na i inżynieryjno-technicz- 
na, które już w 2 lata po 
utworzeniu przedstawiły 
wyniki swych prac. Były to 
tzw. elektroniczne maszyny 
uczące. Również młodzi a- 
stronomowie sami zbudo- 
wali szereg teleskopów. 
Wyniki obserwacji człon- 
kowie MAN publikują w 
astronomicznych _ wydaw- 
nictwach ,„prawdziwej”* A- 
kademii Nauk ZSRR. 
„Dokonaj odkrycia cho- 
ciażby i bardzo małego" 
— brzmi naczelne hasło 
członków MAN — „poszu- 
kiwacz”*. By to osiągnąć 
oprócz wiedzy uzyskanej 
na wykładach potrzebne 
są umiejętności samodziel- 
nego korzystania z ksiq- 
żek i czasopism oraz u- 
miejętność prowadzenia 
badań i obserwacji. A 
przede wszystkim logiczne- 
go myślenia połączonego z 
fantazją pomysłów i śmia- 
lością poszukiwań. 
(h) 
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Scena z filmu produkcji radzieckiej pt. „Przygody Hucka Finna"* wg 
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HARCERSKA ". 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 Zł 


Koledry na zdjęciu prezentują torby 1 teksowu wszy 


© Spójrz na film 


le specjalnie dla Was, dla naszych <ryteiników 
Zostały one prieinocione na nagrody w srgamizo- 


otrzyma je 23 sosów Niewisie ©, przwda, sia 


recenzenta 


WEŹ UDZIAŁ W KONKURSIE 
- NA RECENZJĘ FILMOWĄ! 


W czasie Dni Filmu Radzieckiego obej- 
rzyj jeden z filmów przedstawionych na 
str. 3 i napisz swoje wrażenia, własne zda- 
nie na temat treści, gry aktorskiej, reżyse- 
rii, muzyki — słowem recenzję z filmu. Dłu- 
gość recenzji dowolna. Najlepiej pisać za- 
raz po powrocie z kina, na gorąco. Na 
twoją recenzję filmową czekamy do dnia 
15 grudnia br. Wyślij ją pod adresem re- 
dakcji: „Świat Młodych” ul: Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z napisem na koper- 
cie: „Recenzja”. 

Kto w tym czasie nie będzie miał możli- 
wości obejrzeć jednego z trzech filmów, o 
których piszemy na str. 3, może napisać re- 


Pochwała dla 900 z Kalisza 


będą nowe kolejne konkursy. 
telnicy mogą sobie usryć identyczne torby. Już 
1a tydzień, w kolejnym Domu Mody podamy wykrój 


Pawa tym saw <zy- 


| 
wanych priez nas konkurzach. W tym konkurwe | 


i sposób ich usrycia. 


cenzję z dowolnie wybranego filmu ra- 
dzieckiego 

Najlepsze, najciekawsze recenzje wydru- 
kujemy w „Świecie Młodych”, a wśród au- 
torów rozlosujemy 


© 25 toreb z teksasu wraz z brelo- 
czkiem z Kleksem — bohaterem 
naszego komiksu 


© 10 kuponów książkowych po 100 


złotych 
Życzymy powodzenia. 


cu br. Urząd Patentowy PRL za- 


NAŚLADOWNICTWO 
MILE WIDZIANE 


KALISZ (HS). 900 harcerzy ze Szczepu nr 29 przy 
Zespole Szkół Zawodowych w Kaliszu zostało 
dawno wyróżnionych w rozkazie Komendanta Hufca. 
A zasłużyli sobie na tę pochwałę jak nikt! To wła- 
śnie ich można było najczęściej spotkać na ulicach 
miasta podczas porządkowania skwerów, 
zabaw, zieleńców... To oni pomagali urządzać szkol- 
ne pracownie (a przede wszystkim gabinet fizyczny), 
oni wykonali wiele niezbędnych pomocy naukowych. 
To również dzięki ich współpracy zradiofonizowono 


budynek szkoły gminnej w Kożmińku. 


Możno tylko pozazdrościć kaliskim harcerzom ich 
zapału i energii, pogratulować wspaniałych sukce- 
sów, a pozostałym drużynom życzyć, aby jak najprę- 


dzej poszły w ich ślady. 


Ł ASZEWO (pow. Kościerz.) W mor: 


rejestrował pod nr-m P 169941 
ciekawy projekt nowoczesnej... obory 
Wykorzystano go po raz pierwszy w 
Łuszewie, pizebudowujac minimalnym 
kosztem starą stodołę na pomieszcze- 
nie- nie dla 196 jałowic. Na czym polega 
nowość? Każda jałowica w „osobistym 
przedziale” ma wyłacznie legowisko. Do 
żłobu i outomatycznego poidla wycho- 


placów dzi ne wspoliny korytarz, kiedy tylko 


zechce. W tym czosie spychacz z la- 
dowaczem oczyszcza kojec. Nawóz wy- 
wożony jest natychmiast na pole, Kosz- 
towną ściólkę słomianą z powodzeniem 
zastępuje drobna sieczka, torf, trociny. 
Oborę obsługuje tylko dwoje ludzi: 
Józef Moritz i jego żona, Stwierdzają 
oni, że każda z ich podopiecznych 
(tm) przybywa na wadze 24—25 kg miesięcz- 


Krowi salon — 
obora alkierzowa! 


" 


we. Jest to osiagnięcie iekordowe. Au= 
tor tego typu rozwiązań, mgr inż. Wej- 
ciech Brzeski ma sluszny powód do 
dumy. „Alkierzowy chów bydla'* zdał 
egzomin w praktyce. W warunkach fer- 
imy nazwanej „Żułowy” hodowla krów 
kosztuje trzykrotnie taniej, daje impo-= 
nujące wyniki, uzyskało wielu zwolen 
ników w różnych gospodarstwach 

(bis) 


Dziś przedstawiamy: 


KURT 
WALDREIW 


Jednym 1 polityków, na które- 
o awrócone są oczy calego 
wiata jest sekretarz (pałek 
ONZ Kurt Waldheim. Czwarty z 
kolei sekretarz generalny został 
wybrany na XXVI Sesji Zgroma- 
dienia Ogólnego NZ przytlacza- 
jącą większością głosów i przy 
jednomyślnej rekomendacji Rady 
Bezpieczeństwa w grudniu 1971 
r. Jego poprzednikami byli: Tryg- 
ve Lie, Dag Hammarskjoeld oraz 
U Thant. 


Kurt Waldheim urodził się 21 
grudnia 1918 r. w miejscowości 
Andra Wórden w Dolnej Austrii. 
Jego ojciec był inspektorem 
szkolnym. K. Waldheim studiował 
w Akademii Konsularnej i na 

dziale prawa uniwersytetu w 

iedniu. Następnie rozpoczął 
pracę w slużbie dyplomatycznej. 
W 1948 r. został | sekretarzem 
ambasady austriackiej w Paryżu, 
potem obserwatorem w ONZ. 
Po kilkunastu latach pracy na 
różnych placówkach zagranicz- 
nych w 1964 r. został stałym 
przedstawicielem Austrii przy 
ONZ. Pelnil wówczas funkcję 
przewodniczącego komitetu ONZ 
do spraw wykorzystania  prze- 
strzeni kosmicznej. Po czterolet- 
nim pobycie w Nowym Jorku, za- 
proponowano mu stanowisko mi- 
nistra _ spraw _ zagranicznych 
Austrii. W 1970 r. ponownie po- 
wrócił do ONZ jako stały przed- 
stawiciel swego kraju. 


ONZ jest organizacją między- 
narodową, powstałą 29 lat temu, 
której dotychczas głównym celem 
było rozwiązywanie konfliktów na 
drodze pokojowych negocjacji. 
ONZ miała wielki udział w ta- 
kich sprawach jak: poparcie dla 
walczących o niepodległość kra- 
jów kolonialnych, szczególnie na 
kontynencie afrykańskim, którym 
jeszcze kilkanaście lat temu nie- 
mal w 90 procentach rządzili 
biali; rozwiązywaniu kryzysów po- 
litycznych (np. Bliski Wschód, 
Cypr). 


Obecnie, obok tematów ściśle 
politycznych, ONZ zajmuje się 
również nowymi zjawiskami go- 
spodarczymi i społecznymi. Szcze- 
gólnie trudne do rozwiązania są 
problemy zwiększenia produkcji 
żywności (przy jednoczesnym 
gwałtownym wzroście ludności) 
oraz ochronę środowiska natu- 
ralnego. Nabrały one wagi spraw 
ogólnoświatowych. Tematy te by- 
ły przedmiotem obrad tegorocz- 
nych konferencji w Bukareszcie, 
Rzymie, Sztokholmie. 


Działalność ONZ jest popiera- 
na przez państwa socjalistyczne, 
które uważają, że ma ona ważną 
rolę w pokojowym rozwiązywaniu 
palących problemów ludzkości. 
Znalazło to wyraz w wystąpieniu 
Edwarda Gierka na forum Zgro- 
madzenia Ogólnego. Szereg ini- 
cjatyw podjętych później przer 
ONŻ pochodziło od państw so- 
cjalistycznych. (bz) 
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stały i mosty. Nie wiem czy 
wiecie, że w 1945 roku na 
Wiśle, poczynając od Krako- 
wa a kończąc na Gdańsku, 
nie było ani jednego mostu, 
nie licząc wojskowych „pon- 
toniaków*. Nie ocalał rów- 
nież żaden most na Odrze i 
Warcie. 

Na tym tle dorobek na= 
szych drogowców w okresie 
powojennym może impono- 
wać nie tylko nam Polakom, 
ale także turystom zagranicz- 
nym. Dziś wszystkie mia- 
sta wojewódzkie i powiatowe 
łączą drogi o nawierzchni 
ulepszonej, asfaltowej. Pow- 
stała prócz tego gęsta sieć 
dróg lokalnych zbudowanych 
w znacznym stopniu czyna- 
mi społecznymi przy udziale 
całego społeczeństwa. Pod 
tym względem prześcignęliś- 
my znacznie bardziej kiedyś 
zaawansowanych od nas są- 
siadów. 

Mimo niewątpliwych osiąg- 
nięć, dziś mamy inne wyma- 
gania. Kraj nasz wstąpił w 
nowy etap modernizacji 
systemu naszych dróg przy- 
stosowując je do zwiększo- 
nego ruchu szybkiego czyli 
do budowy autostrad. 


JAKIE SZLAKI 


względy ekonomiczne i gospo- Jakie szlaki wzięto na 

MODERNIZOWAĆ? darcze ale również rozwój pierwszy ogień? A więc 
motoryzacji indywidualnej. drogę z Gliwic przez Katowi- 

Odpowiedź na to pytanie | Obecnie po naszych szosach ce do Krakowa. W przysz- 
ma zasadnicze znaczenie dla kursuje około milion prywat- łości na kierunku tym pow- 
ustalenia CAT OŃ Bro | nych wozów. Jest to liczba RE NOCRA RE 
gramu oraz określenia kolej- , ar- 
nych etapów jego EAZECJO SE EA nów, Kraków, Katowice, 
Obciążenie naszych dróg jest U CEA Opole, Wrocław i dalej do 
bardzo nierównomierne. Naj- BEBO 0 WCLOCI Berlina z odnogami do Drez- 
bardziej zatłoczone są szosy masowej produkcji Fiata 126p na i Pragi W kierunku 


w rejonach dużych ośrodków 
przemysłowych i wielkich 
aglomeracji miejskich. Na 


śląskich drogach ruch po- więc 


CER GEFA AE Paź. w skupiskach przemy- towic do Warszawy. Jest to 
szy niż wynosi przeciętna słowyc! 1 wielkomiejskich. znowu „fragment przyszłej 
krajowa. Co więcej, nawet Wzrośnie również udział tran- magistrali (przez Łódź) łą- 
w Europie mało jest takich | Sportu samochodowego w prze- czącej „porty z centrum prze” 
dróg, po których, statystycz- | wozach towarów, odciążając | "ysłowym na południu. 
nie biorąc, co 2 sekundy suną tym samym kolej. Inną ważną drogą w 
samochody i to głównie cię- naszym kraju jest szlak 
żarowe z dużym obciążeniem. komunikacyjny  Wschód-Za- 
Jak wykazały przeprowa- co SIĘ ROBI chód, od  Terespola przez 
dzone badania mniej więcej Warszawę, Łódź, Poznań do 


65 proc. ruchu koncentruje 
się na około 24 tys. km 
dróg. Tworzą one podstawo- 
wy układ komunikacyjny. 


dalsza koncentracja po- 


W TEJ CHWILI? 


Zrozumiałą jest rzeczą, że 
nie możemy od razu przystą- 


już w 1980 roku liczba indywi- wschodnim połączy ona 
dualnych samochodów wzroś- Lwów i Kijów. 
nie o następny milion. Nastąpi W budowie jest również 


droga szybkiego ruchu z Ka- 


zachodnich granic 
tu również 
prace modernizacyjne. Pierw- 
szy fragment, 


Polski. I 
rozpoczęliśmy 


z Poznania 


150 km nowoczesnych arterii » 


| dwu jezdniach, które bądą 
zaczątkiem  przysziych auto 
strad. Nie jest io duża, glu 


| let ; de in dopier 

pamiętajmy, że in dopierą pa 
czątek | 2 kałdym rokiem, w 
miarą zdobywania 


tempo będzie wxrrastać, ną 
przysziego roku ma już pow 

| stawać rocznie okolo 1 xm 
nowych arterii 


Kompleksowy plar 
nizacji naszych dróg. 
powstal w ramach wsp 
pracy 2 ONZ przewid 
do 2000 roku wybuć 
Polsce 39000 km a 
około 2300 km 
Tak wielkie zamie 
nas bardzo drogo 
ale jak wykazała kalk 
ekonomiczna jest to a 


nie konieczne, jeśl 
przekształcić nasz kraj w 
nowoczesne, przemysłowe 
państwo. 


Na mapie przedstawiliśmy głów. 
ne drogi, ttóre będą srrystoo- 
wane do ruchu  rrybkiago 
mi oxnacryliśmy wyloty w karunku 
112 — Berlina; 3 — Orsmna; 4, 3 
1 6 — Pragi; 7, 3.1 9 — Wiednia, 
Budapesztu | Bratysławy: 19 | 11 — 
Lwowa, Kijowa | Bukarewiu, 12 — 
Moskwy oraz 1] — Lanimgradu. Zdją- 
cie przedstawia budową  dwapo- 
zmowej drogi na miądrynarodo- 
wym szlaku E—4. 


Zdjęcie: Danuta Rogo 


Cytra- 


IV ZGROMADZENIE CIMEA 
ZAKOŃCZYŁO OBRADY 


VARNA (INF. WŁ.) Obradujące rów- 
nolegle do Kongresu ŚFMD Zgromadze- 
nie CIMEA na zakończenie obrad do- 
konało wyboru nowego prezydium. Jest 
ono obecnie liczniejsze: grono przedsta- 
wicieli dotychczas uczestniczących w 
jego pracach organizacji — wśród nich 
ZHP — powiększyli delegaci organizacji 
pionierskich Kolumbii i Południowego 
Wietnamu. Przewodniczącym CIMEA zo- 
stał ponownie wybrany przedstawiciel 
Związku Pionierów Francji, Renć Vin- 
cent, zastępcami przewodniczącego 
przedstawiciele — Organizacji Pionier- 
skiej im. W.l. Lenina w ZSRR i Sudań- 
skiej Organizacji Pionierskiej, Nowym 
Sekretarzem Generalnym jest Tadć Al- 
fóldi — z Węgierskiego Związku Pionie- 
rów. 

W obradach Zgromadzenia uczestni- 


czyli delegaci 46 organizacji z 38 kra- 
jów Afryki, Ameryki, Azji i Europy oraz 
3 międzynarodowe organizacje. Świad- 
czy to o wzroście zainteresowania pra- 
cami CIMEA w wielu krajach. Do wy- 
ników obrad wrócimy, jeszcze w najbliż- 
szych numerach. (im) 
POLSKA — IRAN 

IRAN. Na zakończenie oficjalnej wi- 
zyty prezesa Rady Ministrów Piotra Ja- 
roszewicza w Iranie podpisano szereg 
umów: m. in. nową wieloletnią umowę 
handlową oraz umowę płatniczą, które 
obowiązywać będą do 1979 roku. 
Wszystkie podpisane w czasie wizyty po- 
rozumienia stwarzają korzystne warun- 
ki kredytowo-finansowe dla dalszego 
rozwoju współpracy gospodarczej mię- 
dzy oboma krajami. 

WSPÓLNIE — ZNACZY 
SZYBCIEJ I LEPIEJ 
POLSKA. Budowa największej w kra- 


ANF> 


ju cementowni „Małogoszcz”, która po- 
wstaje we współpracy fachowców z 
Polski i NRD, zbliża ” się szybko do 
końca. Zakończenie tej, rozpoczętej w 
roku 1971, inwestycji zaplanowano na 
koniec września 1975 r. Dzięki wysiłko- 


wi załogi cementownia ruszy niemal 
rok przed terminem i przynosić będzie 
rocznie 1700 tys. ton, tak potrzebnego 
naszemu budownictwu cementu. 


POLSKO-RADZIECKA 
WYSTAWA CHEMICZNA 


ZSRR. W Moskwie otwarto polsko-ra- 
dziecką wystawę chemiczną. Nie jest 
ona przeznaczona dla szerokiej publicz- 
ności lecz jedynie dla fachowców i 
działaczy gospodarczych. Nie podpisze 
się również na niej żadnych umów, nie 
zawrze transakcji handlowych. Jej ce- 
lem jest skonfrontowanie poziomów pro- 
dukcji chemicznych towarów powszech- 
nego użytku w obydwu krajach. 

ZMIANA WARTY NA POLSKIM 

POSTERUNKU W KAIRZE 

POLSKA. W jednostce specjalnej 


Wojska Polskiego Doraźnych Sił Zbroj- 
rych ONZ na Bliskim Wschodzie na- 


stępuje kolejna zmiana warty. Miejsce 
dotychczasowych polskich oddziałów 
zajmuje nowo sformowana z żołnierzy 
10 Sudeckiej Dywizji Pancernej im. Bo- 
haterów Armii Rodzieckiej jednostka. 
Pierwsza grupa żołnierzy odleciała 15 
bm. samolotem z Wrocławia. 
NOWE BANKNOTY 
WKRÓTCE W OBIEGU 

POLSKA. Już 16 grudnia br. zapozna- 
my się z nowymi banknotami 500-złoto- 
wymi. 15 stycznia 1975 r. wejdą nato- 
miast w obieg nowe 100-złotówki. Przez 
pewien czas używać będziemy  rów- 
nocześnie banknotów starych i nowych. 
po czym stare systematycznie będą wy- 
cofywane. Nawe banknoty są znacznie 
mniejszego formatu od dotychczaso- 
wych, wykonane sq z trwalszego a jed- 
nocześnie cieńszego papieru tak, że bę- 
dą bardziej wygodne. Ich projektantem 
jest artysta plastyk Andrzej Heidrich. 


REPORTER 
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PANI KOWALSKA: - To. 


skusji odsunięt 


cunek. Przypomina mi się w związku 1 


niebywałą prryjemność | satystokeję. 


katdy ma w niej jednakowe 
a i stetęliwa | dumna, te moja córka o 
zie LED wmólnie podejmuje: tym pewne wydarzenie. Niedawno, Po-  iomję”"„ pierwszym _rtędzie 
decyśję, która, nie będąc dla nikoga rę Miesięcy temu, poznalam bordzo  włainie mnie. To 'jestcre bardziej wimocnńło 
krrywdrącą, nie mołe sać sią prrycryną kół „równeqo” chłopca, Wkrótce nasza moje raułanie do córki. 
n 


rnajomość stoła 


ślą powałno. Powie- 


JUREK KOWALSKI: — Szacunek dla 


«o mnie rol Ą Moma wzbu- 
bardiie| w nasiej radiinie clessy, lo wamjem- działam o tym mamie. Muszą się przy: , rodziców Owa sórodnodcie ć 
Docla zięcj i 1 15-let- - ne, bergranicine niemal raulanie, My, ro znać, łe opowlodołam o Mirku 1 dala go u I 
je dzieci: Ue Jurek ae prostu szczęśliwi, łe Im dobrze ze 30 Jdósre eli» cellowafgi oai O dnod GA Asie Mato edia otpodomością, ojdlec — ronądkiem 
Sa0E z ich rodzice — ho dobrre wywiąrują ulą ra twych obowiąrków , ; 8 t dyskutować 
rodzina, jakich w Polsce są tysiące. Ciekawe, jak Kowalscy  ukladają One rol są pewna, te tawire mogą u nar w odpowiedzi usłyszą slowa w rodza Bordo lubię z tatą 4 u de 
Nazwijmy ją rodziną Kowalskich. Jest swoje życie, ie ciesrą się taką opinią  ""'"iwać pomocy « irudnych sytuacjach ju: „Ja ci, smarkulo dam milośćl Ja  rary rozpoczynamy rozmowę, : 9 j 
"TRY > - iektórych > jada. i JUREK KOWALSKI: — Mama wipom w twoim wieku. Sama dotąd nie wiem, ła 1osób wiadomości taty jes 
ona jednok, zdoniem niektórych, ty sqsioda. Co na ten temat mówią sami? j P. to, dysku- 
pow om nioła przed chwilą o obowiqrkoch, Ale wiem, jak moglam przewidywać taką większy od mojego. Pomimo to, dy 
OJO Poroe: Nad SE rz i z. W bzy (as TH u nas one nie tylko ulatwiają życia jej rmakcją, Stalo sią inaczej. Mama «ja 1 nim rowsze sprawia mi  pry- 
wiedziol, Uwałom | ; 
KICH: — To wspa- 79, nalswyczajniejsią w (wiecie rodziną ! że Proszę pomyllać, jak bardzo zanika  wyrorila po prostu chąć poznania mo jemność. Jedynie, gdy rozmawialiśmy 
SĄSIAD KOWALSI o OżWIĘ nie kłócimy! Bo rawsze lepiej ipomą granica wieku między ojcem a synem, jego chłopca | chyba dotąd nie zdaje o :porcie, czułem, łe tu jestem lepszy 
nioli ludzie! Już kiłka pat pm 8 da WA załatwić apokojnie. Kontrowaniji nie  jałel razem trrepią dywan. Sq wtedy sobie sprawy, ile wtady w mych 0- Myslalem: „Jak mona dobrie mać 
h i ń nie słyszałem u nic a mę przecie unikną: rudno, łeby Cztery = der = 
sqsiodem WE -Ż ni, u-  Sioby miły taki sam pogląd na wsrystkie Niemal kolegami ciach ryskala siq na sporcia, skoro się go nie upra 
żadnych kłótni. Zowsze „_pogodi U sprawy, więc żeby nie psuć sobie nerwów EWA KOWALSKA: — Obok zaufania PANI. KOWALSKA Ja tet dobria pa: wa", Ja na erynne uprawianie sportu 
śmiechnięci. Widać po nich, że są po dyskutujemy. | nikt nie mołe być od  dy- niezmiernie ważny w rodzinie jest sza miątam tamtą rotmową. Sprawila mi ana Ciąg dalszy na str. 4 


Hokej to twarda, męska gra. O krążek walczą $. Wanner (RFN) i T. Obłój (Polska) 
Zdj 


— w czerwonym dresie. 
Kajetan Adamowski 


ODMŁODZONA REPREZENTACJA HOKEISTÓW 


- PRZED TURNIEJEM 


dużym zainteresowaniem oczekiwali mi- 

łośnicy hokeja na pierwsze mecze na- 

szej narodowej drużyny z zagranicznymi 
rywalami. Rozegrane przed kilkunastoma dnia- 
mi spotkania z RFN i NRD, a więc zespołami, 
które obok Polski występowały w latach po- 
przednich w grupie potęg kauczukowego krąż- 
ka, rozczarowały obserwatorów. Z czterech me- 
czów wygraliśmy tylko jeden, dwa razy padły 
remisy, raz musieliśmy uznać wyższość prze- 
ciwników. Zresztą wyniki, tym bardziej, że to 
początek międzynarodowego sezonu, nie są 
najwożniejsze. Gorzej jest ze stylem gry, bo- 
wiem niektóre pojedynki przypominały raczej 
słabe ligowe spotkania. Jakie były przyczyny 
nieudanych startów polskich hokeistów? 


Odmłodzenie drużyny 


Po ostatnim meczu z NRD trener Anatolij Je- 
gorow nie dramatyzował istniejącej sytuacji. 
Pierwsze konfrontacje z obu niemieckimi ze- 
społami dały mu przede wszystkim możliwość 
wypróbowania najmłodszych zawodników. 

— Andrej Zabawa i Krzysztof Ślusarczyk z 
„Unii'* Oświęcim, Czesław Panek, z „Polonii 
Bydgoszcz, Henryk Gruth z „GKS” Katowice, 
Andrzej Rybski z „Pomorzanina” Toruń, bracia 
Bogdan i Marian Csorichowie ze ,„Stoczniow- 
ca” Gdańsk wbrew pozorom zdali reprezenta- 
cyjny egzamin — powiedział mi, opiekujący się 
naszą kadrą radziecki szkoleniowiec. — Trudno 
jest w tej chwili wymagać od tych hokeistów 
w pełni składnych, zakończonych celnymi strza- 
łami, akcji. Zgranie przyjdzie później. Sqdzę, 
że za dwa, trzy miesiące potwierdzą oni swo- 
je wielkie możliwości... 

Tak więc Jegorow odważnie przeprowadził 
eksperyment odmłodzenia drużyny, sprawdził 
dużą liczbę zawodników, wpuszczał ich na lód 
w różnych zestawieniach. To, niestety, musiało 
wpłynąć na poziom gry całego zespołu i osta- 
tecznych rezultatów. Na podkreślenie zasługu- 
je jednak fakt, że wymienieni przez trenera 
hokeiści potrafią szybko poruszać się po ca- 
łym lodowisku, wykazują ogromną wolę walki 
i wcale nie ustępują starszym kadrowiczom 
pod względem kondycyjnym. 


Najsłabsze formacje 


Najbardziej newralgicznym punktem naszej 
narodowej drużyny jest nadal obrona. Tacy 


0 MISTRZOSTWO ŚWIATA 


doświadczeni zawodnicy jak Jerzy Potz, Adam 
Kopczyński (obaj „ŁKS” Łódź) oraz Marian Fe- 
ter („Polonia'* Bydgoszcz) niejednokrotnie gu- 
bili krążek i to pod własną bramką. Ich niedo- 
kładna gra przy wyprowadzaniu krążka z wła- 
snej tercji, podawanie go wszerz lodowiska 
przed swoim bramkarzem i niecelne strzały de- 
nerwowały nie tylko Jegorowa. Kiedy sytuacja 
stawała się groźna, zaczynały pojawiać się fa- 
ule, za które drogo się płaci. Nasi obrońcy 
przesiadywali więc najczęściej na ławce kar, 
z czego skrzętnie korzystali przeciwnicy. 


Skoro jesteśmy przy obrońcach nie wolno 
pominąć nam oceny gry reprezentacyjnych 
bramkarzy. Wydział Wyszkolenia PZHL powo- 
łał do kadry Walerego Kosyla („ŁKS” Łódź), 
Henryka Wojtynka („Naprzód Janów”) i Tade- 
usza Słowakiewicza („Podhale” Nowy Targ). 
Tylko ten pierwszy potwierdził swoje wysokie 
umiejętności. O ile nie możemy mieć większych 
pretensji do debiutanta Słowakiewicza, o tyle 
gra Wojtynka budziła pewne zastrzeżenia. Go- 
le przez niego wpuszczone podały na skutek 
niewłaściwego ustawiania się i nieprawidłowe- 


Trójka „gwiazd'* polskiego zespołu w karykoturie Ed- 


warda Alaszewskiego. Od lewej: Tadeusz Obłój, Wa- 
lery Kosyl i Mieczysław Jaskierski. 


go trzymania kija, ukośnie w kierunku do 
bramki. Wojtynek nie potrafil też wyzbyć się 
maniery przetczymywania zlapanego krążka | 
tym samym opóźniał szybkie kontrataki swojej 
drużyny 


Nie skreśleni z ewidencji 


Zarząd Główny PZHL poinformował nas, że 
sporządzona lista obecnych kadrowiczów nie 
jest jeszcze zamknięta. Faktem jest, że na 
bytki do pierwszego zespołu są bardzo obie- 
cujące. Mamy jeszcze w kraju zawodników, 
którzy przy swoim doświadczeniu i umiejętnoś- 
ciach bardziej by się przydali w obecnej repre 
zentacji niż wielu młodych, których zobaczyliś 
my na lodowiskach Warszawy i Poznania 
Wszystko zależy więc od ich aktualnej formy 
w ligowych występach, Jedno jest tylko pewne 
Jegorow na mistrzostwa świata zabierze naj 
lepszych. 

Batalia o tytuł mistrza świata w sezonie 
1974/75 rozpocznie się wiosną przyszłego roku 
Jest więc sporo czasu na doszlifowanie nowych 
talentów, na poprawienie gry poszczególnych 
formacji i całego zespołu 

Na lodowiskach RFN, bo tam wlaśnie odbę- 
dą się następne mistrzostwa świata, obok ze- 
społów ZSRR, Czechosłowacji, Szwecji, Fin 
landii i Polski, w grupie A wystąpi także, po 
wieloletniej przerwie, drużyna Stanów Zjedno- 
czonych. 

Z sezonu na sezon nasi hokeiści grają coraz 
lepiej. Mamy nadzieję, że tym razem nasza 
drużyna utrzyma się w gronie hokejowych po- 
tęg. Za rok Polska będzie organizatorem mi- 
strzostw grupy A. | szkoda byłoby, żeby za- 
brakło biało-czerwonych wśród najlepszych. 

ZDZISŁAW  PRZYBYŁOWSKI 
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ŁOTY KRĄŻEK” 


[010] 


bez finałów 
krajowych 


Zima za pasem i tylko patrzeć jak 
na lód wyjdą łyżwiarze, na śnieg-mi- 
łośnicy saneczkowych _i narciarskich 
zjazdów. Mistrzowie „Złotego Krążka'” 
z niecierpliwością oczekują na pierwsze 
mrozy i mają nadzieję, że tegoroczna 
aura będzie dla nich łaskawsza. 

A oto jak przedstawia się kalendarz 
szkolnych imprez sportów zimowych. 
Miesiace: grudzień i styczeń przezna- 
czone są na zawody wewnątrzszkolne. 
| to nie tylko w „Złotym Krążku”, ale 
także w „Błękitnej Sztafecie”, w nar- 
ciarstwie i w jeździe szybkiej na lodzie. 
W lutym i na początku marca odbędą 
się igrzyska powiatowe. Mistrzowie tych 
ostatnich wezmą udział w zawodach 
wojewódzkich, które zaplanowane są 
na koniec marca. W sezonie 1974/75 
igrzyska centralne nie odbędą się. 

Oczekujemy na zoproszenia i życzy- 
my udanych startów. (zp) 


Z ARCHIWALNEJ TEKI 


Pierwsze oficjalne mistrzostwa Europy odbyły się w 
1910 roku, w Les Avenires, francuskim kurorcie położo- 
nym w Alpach. Uczestniczyły w nim tylko cztery ze- 
społy: Anglia, Niemcy, Belgla | Szwajcaria. Mistrzo- 
stwo wywalczyli Brytyjczycy. 


* 


Hokej jako dyscyplina olimpijska został wprowadzony 
Już w 1924 roku na igrzyskach zimowych w Chamonix 
(Francja). Bezkonkurencyjni okazali się Kanadyjczycy, 
twórcy nowoczesnego hokeja, którzy pokonując druży- 
nę Szwecji 22:0 odnieśli najwyższe zwycięstwo w hi- 
storil mistrzostw | olimpiad. 

* 


Polacy w mistrzostwach Europy zadebiutowali w 1926 
roku, w Davos (Alpy). Bez powodzenia. W rok póź- 
niej nasz zespół, w tej samej miejscowości, zajął IV 
miejsce. Taką pozycję biało-czerwoni wywalczyli rów- 
nież na_lgrzyskach w Lake Plocid (USA) | na mistrzo- 
stwach Europy zorganizowanych w Krynicy. Obie te im- 
prezy odbyły się w 1932 roku. 


* 


Kandyjczycy, którzy przez wiele sezonów zoslady- 
wali na tronie hokejowych potęg, już od kilku lat nie 
uczestniczą w mistrzostwach Iiata, W ten sposób 
protestują oni przeciw decyzji Międzynarodowej Fe- 
deracji Hokeja, na mocy której w mistrzostwach nie 
mogą startować kanadyjscy zowodowcy. 


* 


Najlepszym w historii światowego hokeja nopadem 
Jest trójka napastników radzieckich: Borys Michajłow, 
Władymir Pietrow | Aleksander Jakuszew. Drużyna 
ZSRR stanowi obecnie najskuteczniej | najnowocze- 
śniej grający zespół. 


DNI 


FILMU 


RADZIECKIEGO 


KORZENIE PRAWDY 


Film gruziński 1reali1o- 
wany prze1 twórców 1na- 
komitego filmu „Ojciec 
iolnieria* — pisarza Suli- 
ko Żgenti i reżysera Rezo 
Czicheidze. Jakkolwiek jest 
to realistyczna opowieść o 
wędrówce dziadka Luki 1 
wnuczkiem Kochqą w po- 
szukiwoniu cennych sadzo- 
nek  szlochetnej gruszy 
„checzeczuri” ma ona fi- 
lozoficznq zadumę i moral 
baśni czy legendy. O ja- 
kie „korzenie prawdy” 
chodzi, o jakie mądrości 
życiowe doświadczonego 
dziadka Łuki? Kocha dzi- 
wi się dziodkowi, że chce 
mu się tudzić przy 1do- 
bywaniu sadzonek, skoro 
grusze wyrosną już po je- 
go śmierci. Odtwórca roli 
dziadka — Ramazr Czchi- 
dze jest doświadczonym 
aktorem, za rolę Łuki z10- 
stal nagrodzony na Mię- 
drynarodowym Festiwalu 
Filmów w Moskwie. Film 
ten był również nagrodzo- 
ny na VII Wszechzwiązko- 
wym Festiwalu Filmów w 


Alma Acie za reżyserię. 
Rezo Czcheidze jest uzna- 
nym reżyserem.  Zrealiro- 


wal wiele filmów, o wśród 
nich ten pt „Osiołek Ma- 
gdany”*  nagrodrony w 


Cannes w (1966) i Edyn- 
burgu. 


ŻÓŁTODZIÓB 


W wersji oryginalnej 
film ten nosi tytul: „Ka- 
pla w morie" (Kropla w 
morzu). Reżyser Jakow Sie- 
giel tak wyjaśnia jego 
znaczenie: „Cręsto jestem 
indagowany o sens zawar- 
ty w tytule filmu. Co zna- 
cry — pytają — ta „Kro- 
pla w morzu"? Tytul jest 
wieloznaczny "można w 


— nim znaleźć odniesienie do 


szeroko ro1umianego po- 
jęcia „Czlowiek — jeden 1 
wielu takich, którzy tworzą 
„ludzkie morze”, ale zna- 
czy też to, że choć boha- 
ter jest w morzu zaledwie 
kroplą — tak samo, jak 
kropla zawiera to, co mo- 
rie, tak i malec jest re- 
pliką dorosłego człowieka, 
oczywiście w mniejszych 
proporcjach”. W polskiej 
wersji tytul nie jest tak 
wieloznaczny, bohater jest 
po prostu „Żóltodziobem”, 
czyli uczniem pierwszej 
klasy. Wszystkie jego pe- 
rypelie dzieją się pierw- 
szego dnia spędzonego w 
szkole, 


Raiyser Jakow  Siegiel 
jast autorem równiei 1na- 
nego u nas filmu pt. „Że- 
gnajcie gołębie” nagro- 


dionego na Międzynaro- 
dowym Festiwalu Filmów 
w Locarno w 1961 roku 


1 
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Ten film wykonany przy 
wspólpracy polskich i ra- 
dzieckich ludzi kina inau- 
gurowoł tegoroczne Dni 
Filmu Radzieckiego w Pol- 
sce. O wspólnej procy nad 
nim 1adecydowoły podob- 
ne wojenne losy i przy- 
jażń obu narodów — pol- 
skiego i radzieckiego. Jak 
twierdzi reżyser filmu Srer- 
giej Kołosow pomysł i ta- 
mat nasunqł mu się w cra- 
sie pobytu w Połsce. Bylo 
to latem 1965 r. w War- 
szawie. Wówcias ukazała 
się wiadomość o polskim 
inżynierie, który po 20 la- 
tach odnalazł matkę — ra- 
dziecką kobietę, mieszkan- 
kę Mińska. Chlopiec jako 
dziecko trafil 1 motką do 
oboru w Oświęcimiu. Ro1- 
dzielony 1 nią po wytwo- 
leniu znalazł się w Domu 
Dziecka w Polsce. Pewna 
nauczycielka dała mu swo- 
je narwisko i chłopiec wy- 
chowywal się w polskiej ro- 
dzinie. Tymczasem praw- 
dziwa motka ciągle poszu- 
kiwola własnego dziecka i 
dzięki ludziom dobrej wo- 
fi, a głównie kustoszowi 
Oświęcimskiego Mureum, 
Todeuszowi _Srymańskie- 
mu, doszło po 20 latach 
do spotkania syna 1 mat- 
ką. 

ęcuia mnie mocno 
ta historia — mówi reżyser 
— postanowiłem głębiej w 
nią wniknąć. Po powrocie 
do Moskwy wybrałem się 
do tej kobiety do Mińska 
i natrafiłem akurat na ro- 
dosny moment przyjazdu 
jej syna x Polski”, Scena- 
riusz filmu nopisany przar 
Siergieja Kolosowa, Erne- 
sta Brylla i Janusza Kra- 
sińskiego jest w głównych 
1arysach powtórzeniem tej 
posta historii. rż 
st już syna gra w 
filmie ksi oktor Tadeust 
Borowski. Kołosow 10rga- 


pierwowzorem 
filmu i jego matką, tak aby 
aktor mial możliwość 


wczuć się w losy bohatera. 
Jeao motkę gra aktorka 
radziecka Ludmiła Kasat- 
kina, wykonawczyni wielu 
ról filmowych w filmie i te- 
lewizji. Nayczycielkę pol- 
ską, która  zaopiekowała 
się dzieckiem — Ryszarda 
Hania, a rolę malego Gie- 
na — uczeń moskiewski 
Sława Astachow. W filmie 
występują polskie dzieci z 
Domu Dziecka, marynarze 
Portu Gdańskiego i kustosz 
Muzeum Oświęcimskiego — 
Tadeusz Srymański. 
Zdjącia: CRF 


Byłam 


powiediieło 


NE ZWAŁA CZY IDEALNA” 


Ciąg dalszy re str. 3 


poświęcam dużo czasu, 


Ale do pewnego dnio. 


W tym dniu wybraliśmy się bowiem 
z totą na kort tenisowy. Dostałem wte- 
dy od niego tęgie baty. A przecież u- 
ważany jestem za niezłego tenisistę. 
Od tego dnia nie uśmiecham się po- 
błożliwie, słysząc w czosie telewizyj- 


Szczególnie 
lubię koszykówkę i tenis. Świadomość, 
że chociaż tutaj mam nad tatą prze- 
wagę, dowało mi niemałą sotysfakcję. 


nych transmisji sportowych uwagi ojca. 


rodzice, którzy pójdą z niml na bi 


potami | radościami. 


mowie, typu: 
brze| Potrzebujesz pleniędzył Nie 
mom" — wszyscy rorchodią ię do 


„ poja* 
dą no wycieczkę rowerową, nie będą unl- 
kać dyskusji | podzielą się 2 nimi wymi klo- 


Często tw, „łycie towarzyskie w rodzinie" 


„ok w srkoleł Dziękuję, 


URU 
awolch 
zajęć. Taki kontokt między dziećmi | rodiica= 


mi jest zbyt ogranierony. My staramy 


rozszerzyć ich iwiatopogląd 
Wałnym elementem natrego 


imy na pomysł, by noueryć lego drieci. 


PAN KOWALSKI: — Staramy się łyć 1 na ror lej decyrj| wcole nie  talujemy. 
arymi dziećmi na niemal koli jej stopie ulocrone przy brydłowym stoliku są nie ty 
Uwałamy, łe sympollq, słocu! m | rauła* ka fwietnym relakiem, Ody gramy, 
niem GG] duleci będą się ciesryć tylko cl  międry nami rółnica wieku, Nie ma wiady 


dtieci | rodziców, Są porneny 


celu rodrinnym konlecrna 


a prostu, ja rano Idę do sklepu 
mleko | pieczywo, a Ewa 
mieszkanie, Później siostra 
mamie w kuchni przy 


do 


do lego w natzej rodzinie nie dopulelć, Ror* 
mawiamy 1 dzlećmi nie tylko na tematy oto* 
blste. Staramy slę poruszać rółne tprowy, by 
Jak najlepiej poznać | w miorę molliwości 


rodiinnego 
tycia towarzyskiego jest brydł. Kledył wpodli- 


sanika 


Takie arów 
nanie rótnicy wieku wydaje ml sią w poły 


w JUREK KOWALSKI: — Jak sobie zor: 
sprowodzo się do wspólnego spotkania przy pedzya im pelnienie obowiązków? 
stole w czasie obiadu. Po stereotypowej tor* 

sprząta 
asystuje 
przyrządzaniu 


śniadania, a ja idą do kiosku po pra- 
sę. Po śniadaniu rozchodrimy się. Po 
powrocie zał Ewa załatwia zakupy | 
pomaga mamie w gotowoniu obiadu, 
a potom zmywa naczynia Natomiost 
wieczorem ja | tato przyrządzamy b 
lacją, Po kolacji wyrzucam śmiecia 
takres molch  obowiąrków wchodzi 
jeszcze tnepanie dywanów, a, Leja 
stry naleły tw. „male pronie 2 
tym ja I kr zojmujamy sią postow 
niem | iroterowaniem podlóg 


ALSKA| — Crąsto prryeryną kon 
tower elo rodninach jast sprawa nau 
M dalej, U nos sprawą ię torwiaraly one 
1a! Jurak kledył powiednial: „Mie bug 
ślą, robimy krrywdą przede wstysikim sable. 
Teror jej nie oderujemy, ale półniaj, w Z 
modzielnym tylu, braki w wykartaleaniu L m 
drą o sobie znać. W nassym wiąć Interes 


powianiimy traktować sikolę  Najpowąjnj 
| dzieci ilowa dotrrymoly. Nasza  |ngeren! 
w sprawy ich noukl ogranicza ilę jedyni, 19 
chodienia na zebrania rodzicielskie w yo? 
na których nłądy nie musimy tlą wstydyw 
Nie sprowdzamy Im resrytów, nie odpytujć 
my, 1 tadane| lekcji, Wiarrymy, ię gą! 
w kałdym dniu przygotowane do sikoly 

PAN KOWALSKI Jestelmy rodiiną ol 
kowiele abstynencką. Zdajemy sobię | ti 
wiem sprową, ca alkohol mole tobi w ye 
diinie, Wiemy tel, łe jaleli nie będzię nod 


nołei między rodticomi, to diieci nigdy wią 
rostaną odpowiednia wychowane | nię naj 
dą w radiinie tego, co powinny imalełć 


srerąiela | milańel 
| toki jest ten portret rodziny zwy 
ciajnej (zdaniem pana Kowalskiego) 
| jednocześnie idealnej (zdaniem są 
stada). Porównajmy je 1 naszymi | wy 
clągnijmy odpowiednie wnioski 


ROGDAN SOLNICA — Sandomien 


CO DALEJ 
ÓSMA KLASO0% 


LICEUM 
LOTNICZE 


Od trzech lat istnieje w 
Dęblinie przy WYŻSZEJ 
OFICERSKIEJ SZKOLE LOT- 
NICZEJ IM. J. KRASICKIE- 
GO jedyne w kraju Liceum 
Lotnicze. W bieżącym ro- 
ku przyjęto 250 absolwen- 
tów szkól podstawowych, 
którzy osiągnęli najlepsze 
wyniki w nauce i przebr- 
nęli pomyślnie _ przez 
wszechstronne badania le- 
karskie i sprawdziany. Słu- 
chacze Liceum oprócz za- 
jęć teoretycznych  prze- 
chodzą szkolenie specjali- 
styczne: wykonują m. in. 
skoki spadochronowe i 
przechodzą wstępne szko- 
lenie lotnicze na szybow- 
cach typu „Bocian”, „Mu- 
cha", „Czapla”. Absolwen- 
ci Liceum mogą kontynuo- 
wać studia w dęblińskiej 
nSzkole Orląt" i po 4 la- 
tach studiów wyższych o- 
trzymać tytuł podporuczni- 
ka inżyniera pilota. 


Kandydaci (wylqc z- 
nie chłopcy), któ- 
rzy ukończyli 8 klas szko- 
ły podstawowej i nie prze- 
kroczyli 16 roku życia, 
przesylają pisemną prośbę 
o przyjęcie, potwierdzoną 
przez rodziców i życiorys 
— pod adresem: LICEUM 
LOTNICZE PRZY WYŻSZEJ 
OFICERSKIEJ SZKOLE LOT- 
NICZEJ IM. JANKA KRA- 
SICKIEGO — DĘBLIN. 


Po zakwalifikowaniu 
przez komisję lekarską, 
kandydat składa do dy- 


rekcji Liceum: 1) metrykę 
urodzenia, 2) opinię szko- 
ły, 3) zaświadczenie oby- 


watelstwa polskiego, 4) 
świadectwo ukończenia 
szkoly podstawowej, 5) 


dwie fotografie o wymia- 
rie 3,5 x 4,5 cm, 6) kwe- 
stionariusz osobowy. Szko- 
la powiadamia go o ter- 
minie egzaminów. 


Nauka w Liceum trwa 4 
lata. Przedmiotami wiodą- 
cymi w Liceum sq: mate- 
motyka, fizyka, chemia, ję- 
zyki obce oraz przedmioty 
specjalistyczne. Uczniowie 
Liceum Lotniczego mają 
zapewniony internat, bez- 
płatne wyżywienie oraz 
bezpłatne przejazdy na 
wakacje. Od ucznia wy- 
maga się nienagannego 
zachowania, pozytywnych 
wyników w nauce i aktyw- 
nego udziału w życiu spo- 
lecznym. 


Po otrzymaniu świadec- 
twa dojrzałości absolwen- 
ci Liceum mogą się ksztal- 
cić dalej w WOSL na kie- 
runkach: nawigacja lotni- 
cza, nawigacja naziemna, 
humanistyka, lub w innych 
uczelniach wojskowych. Ci, 
którzy nie zdadzą egzami- 
nu dyplomowego, będą 
mogli uczyć się dalej w 
szkole  chorążych przy 
WOŚL na kierunkach: pi- 
lot śmigłowca, pilot samo- 
lotu transportowego, nawi- 
gator. (bis) 


Jerzy Kowalkowski pisze z Panamy: 


Przesmyk Panom- 
ski — skrawek lądu 
łączący dwie Ame- 
ryki Północną i Po- 
ludniową. Szedł nim 
z idiońskimi prze- 
wodnikami hiszpań- 
ski  konkwistador*) 

Vasco Nunez de Balboa, by w roku 
1513 odkryć dla Europy Oceon Spokoj- 
ny, który nazweł Niebieskim od koloru 
jego wody. Odkrył ocean i znalazł to, 
na czym mu najbardziej zależało — 
złoto! 


DROGA ZŁOTA I ŚMIERCI 


De Bolboo i jego następcy robowali 
je Indianom, a następnie kazali im 
dźwigać drogocenne ładunki nad brzeg 
drugiego oceanu — Atlantyckiego, skąd 
zabierały je stotki, by zawieźć do Hisz- 
panii. Dzięsiątki tysięcy Indian — traga- 
rzy, zginęło na wyrqąbonej w dżungli 
drodze, zwanej Złotą lub El Camino de 
Cruces — Drogą Krzyżową. Umierali z 
głodu, chorób i od przekraczających 
ludzkie możliwości ciężarów. Bywało, że 
ginęli z nimi i hiszpańscy konkwista- 
dorzy, mordowani przez korsarzy, któ- 
rzy przybywali tu, by odbierać zrabowa- 
ne skarby. 

Gdy w XIX wieku odkryto w Kalifornii 
złoto, Amerykanie zbudowali tu innq 
„złotą drogę" — linię kolejową, którą 
w jedną stronę jeździły tysiące ludzi, a 
wracały jednostki ze złotem i setki za- 
wiedzionych, zrujnowanych i _ chorych. 
Reszta zostawała w Kalifornii i tam za- 
bijała ich najstraszniejsza z „chorób” 
owych czasów — gorączka złota. 

Jeszcze przed tym, nim zbudowano li- 
nię kolejowa, Francuz Ferdinand Les- 
seps, projektodawca budowy Kanału 
Sueskiego, założył Towarzystwo Budowy 
Kanału Panamskiego, które przystąpiło 
do robót. Skończyło się to bankructwem 
i wielka aferq finansową, która wstrząs- 
nęła rządami i bankami Europy, rujnu- 
jąc wielu drobnych ciułaczy. Tak więc 
znów za sprowa panamską złoto zmie- 
niło swych właścicieli. 

To, że Kanał Panamski może skrócić 
drogę między wschodnimi a zachodni- 
mi portami Stanów Zjednoczonych, od 
downa korciło rząd tego państwa do 
włączenia się w jego budowę. Dzięki 
kanałowi droga z N. Jorku do San 
Francisco skracała się o prawie 15 ty- 
sięcy kilometrów (7 900 tys. mil mor- 
skich). 

W 1903 roku przybyli więc Ameryka- 
nie, by zbudować kanał. Złotem i dola- 
rami przekupili kogo było trzeba, sfin- 
gowoli rewolucję i z części państwa 
Kolumbia, które nie chciało zgodzić się 
na ich wórunki, powstała Panama. 
Pierwszy prezydent, Amado Herrera, 
powstanie Panamy i objęcie przez sie- 
bie urzędu — ogłosił z gmachu amery- 
kańskiej ambasady. W kilka dni później 
podpisano umowę, na mocy której wy- 
dzierżowiono St. Zjednoczonym na 
wieczne czasy pas ziemi o sze- 
rokości 16 km przecinojący w poprzek 


ZŁOTE DROGI 


Wrota śluzy Gatun. 


nowe państwo. Ustalono roczną opłatę 
dzierżawną w wysokości 430 tys. dola- 
rów, co było sumq śmiesznie małą. 
Przez dziesięć lat 40 tysięcy robotników 
w  stroszliwym klimacie, bagnach i 
dżungli, dziesiątkawanych przez żóltą 
febrę, budowało kanał. 


LĄD PODZIELONY 
— ŚWIAT POŁĄCZONY 


Po raz trzeci Przesmyk Panamski prze- 
cięła „złota droga”, tym razem — wod- 
na. Dnia 15 sierpnia 1914 roku przez 
Kanał Panamski przepłynął pierwszy 
statek. Był to ss ANCON bandery 
USA. Opłaty ustalono bardzo wysokie i 
co kilka lat podwyższano. Obecnie sta- 
tek o nośności 5 tysięcy ton płaci za 
przeprawę przez kanał około 9 tysięcy 

-dolarów, ale gdyby płynał dookoła 
Przylądka Horn, koszt podróży wzrósłby 
do 40 tysięcy. Od chwili uruchomienia 
konału do dziś rząd Stanów Zjednoczo- 
nych zarcbił miliardy. Obecnie roczny 
dochód z kanału oblicza się na sumę 
prawie 100 mln dolarów. Prawdziwa 
„złota droga". 

W zyskach nie figuruje pozycja „stat- 
ki pod banderą USA”, gdyż te zwol- 
nione są od opłat, a właśnie one sta- 
nowią większość korzystających z kana- 
lu. Strefę kanałową z upływem lat zmie- 


świata 


młodych 


BEZRĘKAWNIK 


Pamiętacie chyba któryś z sierpnio- 
wych kącików Domu Mody, w którym 
pokazałam, jak z jednej bluzki możnu 
mieć przy odrobinie pomysłowości trzy 
zupełnie różne stroje. Ogłosiłam wtedy 
również konkurs, prosiłam o przysyła- 
nie Waszych pomysłów. Otrzymałam 
prawie 50 listów z rysunkami. Najlep- 
sze pomysły przysłały: Beata Biśta, Bea- 
ta Borzęcka, Zenka  Endzelm, Ewa 


Hirsz, Marzena Kapinos, Jolanta, Kró- * 


likiewicz, Barbara Litewska,  Krysty- 
na Orlikowska, Marysia Stasiak i Elż- 
bieta Zdanowicz. One też otrzymują 
symboliczne nagrody —  redakcyj- 
ne znaczki, 


Większość pomysłów dotyczy strojów 
letnich, wakacyjnych, będę więc mogła 
je wykorzystać dopiero za kilka miesię- 


JEDEN | DOM M | 


cy. Jeden wykorzystuję dzisiaj, jego 
autorką jest Jola Królikiewicz z Luba- 
nia Śląskiego. 


Podstawą przedstawionych na rysun- 
ku strojów jest prościutki bezrękawnik, 
rozpinany z przodu i zapinany na duże 
guziki. Ma on też naszyte z przodu na 
dole dwie kieszenie, ale nie są one ko- 
nieczne, Zapięcie na guziki można też za- 
stąpić bardzo grubym zamkiem błyska- 
wicznym (modne!). Bezrękawnik uszy- 
ty jest z materiału gładkiego, najlepiej 
ciemnego, aby zbytnio się nie brudził. 
Idealnym gatunkiem materiału byłby 
sztruks, ale może być też wełna, elana, 
kremplina. Ważne jest, aby materiał 
był stosunkwo gruby i sztywny. Dalej 
chyba nie muszę już opowiadać, wy- 
starczy obejrzeć rysunek. Prawda, że 
fajnie dobrane są te zestawienia?! 


RIUSZKA 


niono w wielki poligon z wieloma ba- 
zomi wojskowymi. Rząd Panamy nie mioł 
najmniejszego wpływu na to, co dzio- 
ło się na terenie podległym władzom 
Kompanii Kanału Panamskiego, której 
prezesa i jednocześnie gubernatora 
strefy kanałowej mianował zawsze sam 
prezydent Stanów Zjednoczonych. 

„The land divided — the world limi- 
ted”, lqd podzielony — świat połączony, 
oto dewiza Kompanii Kanału Panam- 
skiego. | jest to prawda, tylko że pra- 
wowici właściciele terenów, na których 
zbudowano kanał, nie wiele z tego 
mieli. To ich ląd został podzielony 
obszarem, gdzie rządzi prawo północ- 
nych Amerykanów. Z połączenia świata 
korzyści mieli niewielkie. 

Tak było oż do lutego br. Po siedem- 
dziesięciu latach walki, naród panam- 
ski wreszcie doczekał się sprawiedliwo- 
ści. Własnie w lutym podczas wizyty 
Henry Kissingera w Panamie podpisa- 
no porozumienie, które ustala nowe za- 
sady gospodarowania strefą Kanalu Pa- 
namskiego. Porozumienie to stwierdza 
suwerenność Panamy nad strefą, zakła- 
da stopniowe przejmowanie władzy Pa- 
namy nad tym terenem, dopuszcza jej 
przedstawicieli do zarządu i administro- 
wania kanałem. Zwiększa też udział Pa- 
namy w zyskach. Panamczycy będą 
współuczestniczyć w modernizacji ka- 


nolu, która ma na celu przystosowania 
go dla potrzeb najwiąkstych statków 
lub w budowie nowego kanalu, Zbllia 
sią czas sprawiedliwości 


„MUŁY” CIĄGNĄ STATKI 


Statek ZIEMIA GDAHSKA, którym 
plynalem dookola świata wstedl w Ka 
nal Panamski wczesnym rankiem. Wsrys 
cy wolni od slużby marynarie rebnili 
się na pokladzie, by oglądać tą na 
ciekawszą drogą wodną na kuli riam 
skiej. 

Wchodzimy od strony Atlantyku, a do 
kladniej Mora Karaibskiego. Wlaśnia 
na poziomie tego morza płyniemy my 


kopanym „towem” szerokości 165 m 
Zbliżamy się do „schodów Gatun”. Do 
burty statku podchodzą motorówki ; 


pracownikami kanałowymi, którry będą 
obslugiwać cumy. Kanal Panamsk 
jedynym miejscem na 
kapitan nie odpowiada 1a swój 
dowództwo obejmuje tu pilot. Wsz 
indziej pilot jest tylko doradcą | 
na statku. 

| oto pierwszy stopień śluzy Gatun 
Cumy łączą teraz statek z elektryczny 
mi ciqgarkami na zębatych torach, któ 
re będą nas wciągać do trzech kolej 
nych komór śluzowych. Ciągarki te, koż 
da o wadze 50 ton, zwane sq pop 
nie mułami. W śluzie Gatun wzno: 
się o 26 metrów ponad poziom Atlon 
tyku. 

Płyniemy przez Jezioro Gotun. Go 
ce, wilgotne powietrze zotyka odd 
Jezioro zamknięte jest sztuczną 1 
rq o 14 bramoch na g 
Teraz najciekawszy etap podróży: slyn 
ny „rów Gaillardo”, czyli mie 
kanał przekopany jest w grzbiecie 
skim o wysokości 140 m. Bardzo 
no i ostry zakręt. Tu najczęściej — 
złej pogodzie — zdorzo się, że 
osiadają na płyciźnie czy wpr 
brzegu. | oto już podwójna śluza Pedr 
Miguel. Tu „zjeżdżamy” 10 m w dół n 
poziom Jeziora Miraflores. Oczywiśc. 
ciągną nas „muły”. Jeszcze jeden 
spół śluz i znajdujemy się na pozio 
Pacyfiku. 

Znów kanał. Z lewej strony widać 
mknący za zasłoną zieleni pociąg. 1 
prawej — zabudowania amerykońskie 
bazy wojskowej i lódź podwodną przy 
nabrzeżu. W perspektywie, w poprze 
kanału, lekka srebrna konstrukcja mo 
stu, który łączy dwie Ameryki, nazywo 
ny też jest „mostem Ameryk" 

Po ośmiu godzinach przeprawy wpły 
wamy no spokojne wody Zatoki Ponam 
Zapada 


śmiecie, 


rzece Ch 


rOGx 


skiej. wczesny —_ tropikolny 
zmierzch, z lewej, za rufą ZIEMI GDAŃ 
SKIEJ, migocą tysiące świateł stolicy 


Panamy — Ciudad de Panama, przed 

dziobem — wyspa licarion, maleńka lica 

rita i wreszcie ostatnia — Isla Coibo 

Zieleń drzew ujrzymy dopiero na Hawa 

jach, a nogę na lądzie postawimy w 
Japonii. 

JERZY KOWALKOWSKI 

Zdjęcia: autora 

*) Konkwistadorzy — organizatorzy | 

wojskowi przywódcy wypraw hlszpań- 

skich i portugalskich, dokonujący podbo- 


Jów w Ameryce Południowej | Środkowej 
w XVI w. 


G DY 8 maja 1945 roku oddziały rm- TEN STARY KAMIENIOŁOM... 


sckie wkroczyły po walkach nn zą wą 
GUCG Próżna zh boj wiel- Staruszck żle słyszy. Trzeba powita 
i R rzać pytaniu 
kiego i tętniącego niegdyś życiem mia- — 
ARR WE DEA CN Byl ta wynik Czy pomiędzy waszym minstecz- 
przede NESSAMA największego w dzic-  KIem, Ar rdzą jest cokolwiek, nie I 
| zywiście? 
jach wojny. zmasowanego nalotu lot-  <Z4E PO! oczywiście 


a Nic, tylko poln I drzewa Sila 
nictwa anglo-amerykańskieko. ruszek chwilkę myśli I wolno dodajc 

GDZIE ZNIKNĘŁY OBRAZY? Nic, chyba że len stary kamienia 

lom 

Ale czy razem z miastem spłonęły Niewielka kępa drzew, pomiędzy nl 
zbiory Galerii Drezdeńskiej. Czyżby od mi gęste zurośla olszyny, żadnej drogi 
czasu pamiętnego nalotu ludzkość mia- wiodącej tam przez pola, żadnych ko 
ła poznawać sztukę Rubensa, Rafaela lein, jedynie już dawno. nieużywanu 
Rembranta. Breugla jedynie z repro zarośnięta trawą. wąska dróżka 
dukcji? Czyżby już na zawsze zniknęła Samochody przedzicrnją się przez KL 


Madonna Sykstyńska? Takie pytania stwinę. Raptem krzaki 
nurtują L. Rabinowicza oficera bryg 
dy zdobyczy wojennych. 5 gwardyjskiej 
armii. Oficer ten z wykształcenia art 


się kończą, a 
ścieżka opada w głąb wąskiego, krę 


tego jaru. Dalej jczo zbocza stopniowo 
rozszerzają się, trawn ustępuje miejsca 


sta-malarz. rozpoczyna natychmiast Jasnym płytom piaskowca. Jar kończy 
poszukiwania obrazów. Penetruje ruiny się stromą skalną ścianą. Na dol 
galerii, stara się dotrzeć do byłych pra- _ przytulona do niej pół rozwnlona 


cowników galerii. Jedni twierdzą, iż 


| drewniana budka. Wewnątrz jakieś po- 
obrazy spłonęły w czasie nalotu. inni 


łamane kilofy. pajęczyna, gruba warst- 


że najprawdopodobniej zostały wywie- wa kurzu. 

zione na długo przed zagładą miasta, Nagle .. ktoś zuczynu przywoływać 

Ale gdzie zostały ukryte, nikt nie może, towarzyszy! Na pierwszy rzut oka 

lub też nie chce mówić. wszystko wygląda normalnie, nie gdy 
Wówczas z pomocy przychodzi sam przyjrzeć się uważnie widać, że bryły 

dowódca frontu generał Koniew. Na skalne w części ściany wyglądają nie- 

jego polecenie Rabinowiczowi przydzie- naturalnie. Po chwili nikt nie ma już 

lono cały batalion, samochody. sapc- wątpliwości. To ludzie zamurowali ni- 

rów, ludzi z wywiadu. Wkrótce też przy- mi jakiś spory otwór. 

bywa z Moskwy do Drezna grupa hi- Do akcji przystępują saperzy. Otwo- 


storyków sztuki i konserwatorów rzyć wejścia kilofami i lomami nie 


ZAPOMNIANEGO 
KAMIENIOŁOMU 


TAJEMNICA „T” można. Trzeba użyć materiałów wybu- 


chowych. 

Gdy opadł dym eksplozji. okazuje się, 
że część ściany runęła odsłaniając czar- 
ne wnętrze jakiegoś tunelu. Wykrywa- 
cze min przeszukują każdy centymetr 
zawaliska 


Wreszcie natrafiono na jakiś ślad 
Znaleziono mapę okolic miasteczka lc- 
żątego na południe od Drezna Gross- 
kolta, na której czyjaś ręka wypisała 
literkę „T* oznaczującą najprawdopo- 


dobniej miejsce ukrycia galerii. Litorkę TWARZ 
ieszezono pomiędzy tym miastecz- Judne drzwi. potem  drugic. jakie 
au wielką, starą wznoszącą Się na dziwne aparaty. To urządzenia. które 


cie skały twierdzą Konigstcin. miały et 


yba utrzymywać odpowicdnią 


temperaturę w podziemiach. Alc 
Dwa samochody 1żą po szosach i już nie działają. Po kamiennych ścia- 
polnych drogach. Ludzie po raz dzie- nach spływają strumyczki wody. Idący 


siąty sprawdzają mapę. porównują z  potykają się o podkłady kolejowe. 
terenem. Co oznacza ta literka ,„T*? Srodkiem sztolni bicgną pasma  zar- 


Kotlinę. wąwóz, staw. gruzy. tunel '). dzewiałych już szyn. Coś ciemnicje po- 
Ale przecież nic takiego nie ma w oko- środku tunelu. Podchodzą bliżej. Zwy- 
licy. kły czerwony wagon kolejowy. Ktoś 
rozsuwa drzwi. 
Wreszcie, po przejechaniu wszystkich Oddajmy głos jednemu z tych. któr: 
dróg i dróżek, trzech ludzi decyduje znależli się w tunelu koło Grosskot 


się jeszcze raz udać do miasteczRa. Mo- lejtnantowi L. Wołyńskiemu. 
że tam ktoś będzie mógł pomóc w roz- „Wewnątrz wagonu z prawej strony, 
szyfrowaniu tajemniczej koło ściany przyćmionym blaskiem 


JAN VERMEER VAN DE DELFT „U wróżki'* HANS HOLBEIN 


Jest taka szkoła w Warszawie, która ma 
magnetowid, a już wkrótce jej pracownie 


fizyczne będą wyposażone w laser i w ka- 

STO LAT merę TV! Mieści się przy ul. Woronicza 8 
i nosi imię Królowej Jadwigi. 

To jedna z tych nowoczesnych szkół, o 

których można powiedzieć, że z powodze- 

NA SZKOLNEJ niem podtrzymuje chlubną tradycję. Jest 
nowoczesna, choć ma 100 lat! 

Została założona w 1874 r. przez Jadwigę 

TARCZY Sikorską — jakó prywatna pensja dla dziew- 

cząt. Jej poziom był wyjątkowo wysoki. W 


programie były nowatorskie, jak na te 
. czosy, przedmioty: nauki społeczne, gimna- 


RAFFAEL „Madonna Sykstyńska! 


świcci złoto masywnej, ozdobnej ra- 
my. — Kołacze rozdygotane serct 


Zbliżam latark Nic nie widać na 
płótnie leży nieprzenikliwa. gruba war- 
stwa szarego pyłu. Kucam i na chybił 


trafił ostrożnie  przecieram kawałek 
płótna rękawem munduru. I raptem, 
jak w odmarzającym z lodu okienku 
pojawia się twarz. Powstaje. wyłania 
się z mroku, nicładna, mądra, z szero- 
kim płaskim nosem i dobrymi, wesoły- 
mi potrafiącymi wiele dostrzec, oczyma 
Znajoma. wesoło uśmiechnięta, roz- 
świetlona niepowtarzalnym blaskiem. 

— Rembrant! — krzyczę z całych sił 
i przecieram cały obraz. 


CZEKAŁA JE ZAGŁADA 


Sztolnia jest wprost zawalona obra 
zami. Około 700 płócien vw bogatych 
złotych. muzcalnych ramach stoi i le- 
ży wzdłuż kamiennych ścian. Jedni 
owinięte pergaminem, inne zapakowa- 
ne w skrzynki, a inne po prostu opa 
te o skał po której sączą się krople 


Młodszy „Charles de Solier'* 


styka i anatomia człowieka. Organizowano 
nawet zwiedzanie fabryk. Uczyła się tu 
wielka nasza uczona — Maria Skłodowska- 
Curie. 


W 1939 r. Niemcy zajęli gmach gimna- 
zjum im. Królowej Jadwigi na pl. Trzech 
Krzyży. Średnie szkoły polskie zostały zam- 
knięte. Pedagodzy gimnazjum nadal pro- 
wadzili tajne nauczanie w małych komple- 
tach w mieszkaniach prywatnych. Za tajne 
nauczanie i walkę konspiracyjną o niepo- 
dległość Polski oddało życie 11 nauczycie- 
lek i 63 uczennice. Mimo to 150 uczennic 
otrzymało świadectwo dojrzałości. 


gruntowej wody. Malowane na płótn 
i na latami suszonych deseczkach 
Wszystkie te arcydzicla poddane nisz- 
czycielskiemu działaniu wilgoci, mia 


ły tu oczekiwać swej zagłady. Wkrótct 
potem bowiem saperzy odkryli ladunki 
materiałów wybuchowych, któ 


plodując miały zawalić ścianę tunelu i 
pogrzebać na zawsze wszystkie te skar- 
by. Ale w zawierusze ostatnich  ty- 


godni zniknęli ci. którzy mieli podpa 
lić lont. 


ZAGADKOWA SKRZYNKA 


W kierunku Drezna wolno „krok za 
krokiem'** posuwa się ciężarówka Na 
jej platformie wznosiła się prawie trzy- 
metrowa płaska skrzynka z grubej dy- 
kty, zaopatrzona "w  skomplikowani 
zamki. Podtrzymywało ją w pozycji pio- 
nowej 6 żołnierzy. Późnym wieczorem 
samochody dotarły do miejsca postoju 
batalionu. Skrzynkę ostrożnie położono 
na płasko. Po wielu próbach zamki 
wreszcie puściły, można było zdjąć ru- 
chomą ściankę. Usunięto parę warstw 
pergaminu. Wówczas ujrzeli szare, 
wielkie płótno. Powoli, bardzo ostroż- 
nie wyjmowano malowidło. Wreszcie 
stanął pionowo- przytrzymywany z 
wszystkich stron. Obecni milczeli, za- 
patrzeni w bosonogą, odzianą w powłó- 
czystą szatę, kobietę, trzymającą w 
ramionach dziecko. Był to największy 
skarb i duma lerii Drezdeńskiej „Ma- 
donna Sykstyńska* Rafaela. 


MOŻNA JE OGLĄDAĆ 


Wkrótce wszystkie obrazy wydobyto 
7 ponurego tunelu. Otoczone troskliwą 
opieką umieszczone zostały w jednej z 
ocalałych rezydencji królów saskich 
pod Dreznem. Rozpoczęto tam pierw- 
sze zabiegi konserwatorskie 

Jednak niewiele można było dokonać 
w zniszczonym mieście. Dlatego też u- 
ratowane zbiory galerii po odpowied- 
nim przygotowaniu wysłano do Mosk- 
wy; specjalnym, strzeżonym pocią- 
giem. Tam konserwowane w Muzeum 
Puszkina zostały uratowane przed 
ostateczną zagładą 

W 1955 roku rząd radziecki prze- 
kazał skarby  drezdeńskic władzom 
NRD. Dziś można je oglądać w ich 
dawnej świetności w sulach odbudowa- 
nej z ruin Galerii Drezdeńskiej 


MICHAŁ HAYKOWSKI 


1) Kotlina po niemiecku — "ralkessel 
wąwóz — Talschlucht, tunel — "lunnel 
skarb — Tresor. 


Od 1 lutego 1946 r. szkoła znów istnieje 
jako liceum koedukacyjne | ma już 2162 
powojennych absolwentów. 


Niedawno odbyła się wielka uroczystość 
z okazji 100-lecia powstania szkoly. Ucznio- 
wie sq dumni z dnia dzisiejszego swojej 
szkoły i z jej szczytnej historii. (eb) 


Z okazji 100-lecia X Liceum im. Królowej Jadwigi 


nasz redakcyjny grafik, H, J. Chmielewski nama- 


lowal wg rys. lana Mate 


olejny portret pa- 
tronki liceum — jubileuszowy dar dla szkoły. 


Zdjęcie: K. Adamowski 


DLACZEGO „A” STOI 
W CIENTU „B”? 


Nasza klasa „B” jest zupełni 
przeciętna, daleko jej do idemlu 
w jest naturalnie równo 
legla do naszej, klasa „A”. Los 
jeśli tak można lo nażwać, jest dla 
nas nieprzychylny, Jeśli wyko 
ńujemy jaką ac, to wyróżnia 
ią klasę JA”, a „A pozostaje 
w cleniu. Dotychczas wodzillśmy 
ią z luką sytuucją, ponieważ w 
naszej szkole przyjęło 

4 lepsz 
ebraln ę 


klas 


nam Cz 


małowartościow 


Nie (racąca nadziei VIII B 


SZANSA 
NA PRZYSZŁOŚĆ 


Od redakcji: Federacja Amator 
skich Stowarzyszeń Fotograficz- 
nych w Połsce — klub 6x6" w 
Palacu Mlodzieży w Warszawie © 
£loslia konkurs, w którym moz 
wziąć udział WYŁĄCZNIE UCZ- 
NIOWIE SZKÓŁ ŚREDNICH. ter 
min nadesłania prac upłynął 13 W 
stopada. 


——LLZ 


Ryszard sszewskś (15 | 
lat) ul. Kościuszki cyra> 


10-587 Olsztyn zbiera pocz* 
tówki. fotosy z ) 
tilmów 


NAZWA 
DLA ZASTĘP 


Jesteśmy  harcer 
drużyna nosi imię Plater. 
W drużynie są c zastępy. 
Każdy zastęp ma swoją nazwę, 
tylko my mamy kłopoty z wy- 
braniem nazwy dla siebie Wy- 
drukuj kilka nazw zastępów! 


szą 


Od redakcji: Często druku- 
Jemy nazwy zastępów, wiedy 
gdy piszemy 0 jakimś zastępie. 
A nazwy do wyboru, hm?! To 
już byłoby trudniej. Jesteśmy 
bowiem zdania. że każdy zastęp 
sam powinien wybrać swoją naz- 
wę. I to nie „jakąś nazwę, ale 
laką. która coś o zastępie mówi. 
Jest jakby jego wizytówką. Np. 
zastęp, który lubi chodzić na 
wycieczki móglby się nazywać 
„LŁaziki”, Wędrowniezki”, „O- 
bleżyświaty”.. Taka nazwa by- 
laby jednak zupełnie bezsensow- 
na dla zastępu, który przez o- 
statnie pół roku nie wychylił no- 
sa poza harcówkę. Nazwa może 
być związana z jakimś hobby za- 
stępu: zajmują się fotografią — 
„Pstryki”%, lubią szydełkować — 
„Szydełka*. „Klębuszki”, są 
zawsze wcescli — „Śmieszki* itd. 


Ruszcie, drogie druhny, gło- 
wami, a zaraz posypią się pro- 
pozycje różnych nazw! Spośród 
nich zaś chociażby drogą loso- 
wania. wybierzcie tę. Która 
wszystkim czlonkom zastępu 
najbardziej się podoba. 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW © OD 24 LISTOPADA DO 30 LISTOPADA © RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 


NIEDZIELA 


TELEWIZJA 


+20. TELERANEK. W progro- 
mię m — Telewizyjny Klob 
Ś$miełych : Wrocławia. Sróste 
| oesmtmie już spotkomie : Hob- 
brszzmi. Tym razem odwiędzi- 
my zbięroczy exlibrisów, druków 
| książek, c tokże outogrofów 
słownych ludri. Ponodto zoba- 
czymy s*orą bosrię w Lwówku 
Śląskim, w której młodzież ror- 
ganizowcia muzeum regiona! 
me, — Z Księgi Zawodów, - 
Geterio, — Film prod. froncu- 
skiej z serii „Bella i Sebo 


stian”. Ostatni odcinek pt 
„Dowód rzeczowy”. 

RADIO 
10.05 — 10.25. Program | 


„Halłol Tu ziemia!'* oud. w 
opr. Hanny Wolłowej (dlo dzie- 
ci młodszych). 

15.30 — 16.00, Pr. II. „Kapi- 
tan Nemo — władca mórz* — 
cz. M słuch. Anny Lisowskiej- 
Niepokólczyckiej wg powieści J 
'Werne'o „Dwadzieścia tysięcy 
mil podwodnej żeglugi”, przekl 
Bolesłowa Klelskiego, reż. Je 
riego Markuszewskiego. 


18.53 — 19.00. Pr. I. Dobro- 
nocka, 

Polskie Radio | Telewizja 
Polska zastriega sobie możli- 
wość zmian w programie. 


| PONIEDZIAŁEK | 


TELEWIZJA 


14.40 — ZWIERZYNIEC. w 
programie m. in.! — Interes 
jąca gowędo © pandzie — 
grotycznym ginącym jut rwie- 
rzęciu. — Film o rzadkich o- 
kozoch zwierząt 1 worstow- 
skiego ZOO — Gowęda dr. Sko- 
czylosa równiet © rzadkich go- 
tumkoch rwierrgt, ole tyjących 
w Konodzie — Krrytówko „Żwie- 


rrykca” oraz filmy seryjne 
„YakkyKwoki' |  „Wally-Go- 
tor" 
RADIO 
9,05 — 9.25. Pr. |. „Roz, dwa 


wy... | eo dalejł" — oud, Mo 
mi Lastowieckiej, (Cykl mole 
motyczny), 


11.00 — 11.30. Pr. Il. „Miko- 
łej Rej — ojciec literatury pol- 
ski — montoł literacki w 
opr. | rełyserii Zbigniewa Ko- 
polki (jęryk polski dla kl, | 
lic.). 


15.00 — 15.40. Pr. Il. ZAW- 
SZE O PIĘTNASTEJ. — „Głowa 
na medal” — ogłoszenie wyni- 
ków. — „Harcerskie wiadomoś 
ci Ie znakiem jakości” 


Wszystkiego o niedźwiadkach 
panda dowiecie się w dzisiej- 
szym Zwierzyńcu. 


TELEWIZJA 


11,035 — Duieje dramatu, M 
Gorki „Na dnie”. Insc. droma 
tw. 


12,55 — Rodrina współczesna 
— Mój chłopak, mojo dilew 
eryno. 

Pe. I, Decyzje piętnastolat- 
ków. Zgodnie z ralołeniem, 
progr. przeznaczony jest dla 
wezniów klas  ósmych, którry 
właśnie w klasie ósmej muszą 


podjąć decyzję rwląroną 1 
przyszłym zawodem. 
RADIO 

9.00 — 9.20, Pr. II. „Perspok- 


tywy rorwoju polskich urdro- 
wisk”. Aud. przeznaczona jest 
dla klas IV lic. dla grupy geo. 
graliczno-ekonomicrnej 


9.40 — 10.00 „O małym nie- 
poslusznym trzmielu"* — such 
Morli Łostowieckiej, 


11.00 — 11.30 „Sposób na Al- 
cybladesa'* słuch, Edmunda Ni- 
zlurskiego (powtórzenie z 21.X. 
72 r). 


13.00 — 13.20 „Mieć w miło- 
ścl kraj ojczysty” — oud. Mól- 
gorzaty Komorowskiej z cyklu 
„Pusluchoj z nami” — (wych 
muz. dla klas III i IV) 


15.00 — 15,40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ, — „Kapitan Nemo 
— władca mórz” — cz. III słuch 
Anny  Lisowskiej-Niepokólczyc. 
ki „Wszystkiemu winien ko- 
zi odc. XX pow. Konstan- 
tego Kurbatowa. 


TELEWIZJA 


10.00 — Złoty wiek Aten (hi 
sora dla WM. V). Śreragólnia 
watno dla Aten w V w pne 
była doba panowania Parykle 
sa, Włałnie jego postać bądria 
osą colego programu, Poru 
*rone rostaną rólnorokia kwe 
tle; sprawa ówerainaj formy 
ustroju damotrotycrnego, tycia 
codiiennego Ateńcryków | Inne 


16.40 — „Stperacre”, Program 
1 Krokowa. Pornamy rótnego 
rodroju urrądiania grzewera, 
jakich uływano w dawnej Pol 
:ce, jak równieł sposoby oświa 
tlania  mlestkoń w dawnych 
crosach 


RADIO 


9,05 — 9.25, Pr. I. „Nasra 
orkiestra" — aud. Barbary Ko 
lago z cyklu „Abecadło z pię 
ciolini'* 


11.00 — 11.25, „Wiązania wo 
dorowe”. Aud, o chemii dla 
szkól średnich 


13,00 = 13.30. Pr II, „Raz, 
dwa, try... | co dolejł" aud 
Maril Łastowieckiej (powtórze 
nie z 25,X1,74) 


15,00 — 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ. Studio Slonecznik 
— „Świat bliski o nieznany” — 
aud. Plotra Kordy, — „Sporto- 
we obecadło”, — „Drop na 
tropie'* — seriol słuch. Marii 
Łastowieckiej, — „Co w nutach 
piszczy?” — aud. muzyczna, — 
„Wszystkiemu winien  kozlol” 
odc. XXI pow. Konstantego 
Kurbatowo, 


|. CZWARTEK 


TELEWIZJA 


14.40 FKRAM Z NRATKIEM 
Cały program jest nadrwycini 
nym wydaniem rubryki „Teatr 
Rad. Witold Filier oprowadii 
widrów po ratulisowej erąlci 
Teatru Polskiego w Worrawie. 


17.40 Muryta  młodriaty 
iwiata 
RADIO 

9.05 — 9.30, Pr. |. „Stara la 
tarnia słuch Hanny Janu 
trawskiej wg badni |. Ch, An 
darsana + cyklu „Teatr skal 
ny” 

11.00 = 11,25. Pr IL „U pa 


ludniowych Słowian" aud. Te 
resy Śledlarowej (powiórrenie) 


15.00 13.40 ZAWSZE o 
PIĘTNASTEJ Wędrówki Klu 
bu Obietyłwiatów” maga 
ryn Jadwiąi Rolbieckiej | Mi 
chała Sumińskiego, — Aud. mur 


Ireny Meneman, — „Wsrystkie 
mu winien korloł'* ode. XXI 
pow. Konitantego  Kurbatowo 
przekł, Joanny  Proslńskiej 
Olersz 


Czy znasz bajką o staraj la 
tarnit 


| MAK 
TELEWIZJA 


12.00 Życia 
Crechostowacji (geografia dla 
"M. VI) 


krajem niewielkim | cierpl na 


gospodarere 


Ciechosłowocja jest 


niedobór turoweów mineral 
nych, Mimo ta jast illnie u 
przemysłowiona. Jak dochodrą 
do tatieh osiągnięć na po 
ludniowi snsiedri dowiecie 
ią r programu 

1140 — Spotkanie r Zygmun 
tem Broniarkiam. Znany publ 
epa opowie 5 rwolch wą 
drówkneh pa twiacia, dowiemy 
tlą równiał ea a Polen wie 
drą miestkańcy kraju, które Z 


Broniarak odwiedrał 


RADIO 
9.00 — 9.30. Pr " 
rorumiest tato such 


styny Brontewskiej  (powtórte 


nie) 


940 — 10.00, „Laurka d 
ników aud. slowr 
Barbary Lach r cyklu abo 
wy prry mutyea 

11.00 11.30 „Korietulski 
inni aud. Doroty Walerak 
(jar. polski dla klas II lie.) 

13.00 — 13.20 Nosta ortie 
stra aud, Barbary Kolago r 
cyklu „Abecadło £ pięclalin 
(powtórtanie 27.X1.74 r.) 

15.00 — 1540 — ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ. — „Bląkiina Srta 
lata”, — „Mały przewodnik ma 
lomana aud. mur. Llacha 
Nowickiego Wszystkiemu 
winien korioł ode, XA pow. 


Konstantego Kurbotowa 


RADIO 
11.00 11.20. Pr, IL. „Jek 
jestemt' wych. obyw, dla sikól 
iradnieh 
11.00 = 13.20, Pr. II. „Stara 
latarnia" = slueh. Hanny Ja 
nustewikiej wg bolni Jana Ch 


1 cyklu „Teatr szkol 


polski dlo klas III I 
IV, powt. 1 20.X1L) 


Tak wygląda siladka zowie 
kj, kórej suchacie w odeim 
kach. Mole tnajdriecie ją w 
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startego 


Joanny Pre 


[)] 9 CZESŁAW NIEMEN 


MARTA BOCHENEK 


Redaguje: LECH NOWICKI 


KTO? GDZIE? KIEDY? 


— „Bractwo Kurkowe* wy- 


zupe w ZSRR (14 listo- 
pad — 22 grudzień), a... 
— „Duet Gitar  Klasycz- 


nych'* w klubach jazzowych 
Szwecji, Danii i Norwegii. 

— Niemen przebywał w 
Londynie, gdzie  uzgadniał 
terminy koncertów swojego 
zespołu w Wielkiej Brytanii 
w styczniu i lutym przyszłego 
roku, 

— „Pro Contra" i Zdzisława 
Sośnicka występują we Frie- 
drichstadtpalast w Berlinie" 
(21 listopad — 29 grudzień). 

— Maryla Rodowicz wróciła 
z NRD, Nagrywała tam płytę 
i RP RZSZAA na estradzie i 
w TV. 


DUET 


© MARYLA RODOWICZ 
© STAN BORYS 
e IRENA JAROCKA 


„BRACTWO 
KURKOWE” 


Oto wyniki konkursu, ogłoszonego 14 
października. Przypomnę — należało 
podać nazwiska wykonawców, których 
chcielibyście poznać za naszym pośred- 
nictwem. Otrzymalem od Was bardzo 
dużo listów. Po otwarciu kilkunastu 
kopert zorientowałem się, że czołówkę 
stanowić będą: Czesław Niemen, Stan 
Borys, Maryla Rodowicz, Irena Jarocka 
„Bractwo Kurkowe”... Niemen wy- 
grał zdecydowaniel Różnice pomiędzy 
Stanem Borysem, Morylą Rodowicz | 
„Bractwem Kurkowym'* byly  minimal- 
ne. Wywiad z Niemenem możecie zna- 
leżźć w 34 nr „Świata Młodych” z 
26 kwietnia 74 roku, a x Marylą Rodo- 
wierz w 94 nr 1 23 listopada 73 roku. 
Skoro jednak chcecie spotkać się 1 ni- 
mi po raz drugi, muszę spełnić Waszą 
prośbą. Już niebawem ukażą się wy- 
wlady x Niemenem, Rodowicz, Bory- 
sem, Irenq Jarocką i „Bractwem Kur- 
kowym”. A terox nagrody... Cztery 
zdjęcia Czesława Niemena x outogra- 
tomi otrzymują: Teresa Skwarlo x 
Chrzanowa, Barbara Kargulewicz 1 
Chrząstawy, Anna Driewiqtkowska 1 
Białegostoku, Bożena Woźniak | jej 
„ehuligani” ze Zgorrelca. 


słowa: Jacek Janczarski 
muzyka: Edward Palłasz 


Do wspólnego mianownika 


Świeci słońce, płaczą deszcze 
I w kasztanach szumi wiatr 
Nie zdarzylo się nam jeszcze 
Żeby słów nam było brak. 


Jesteś wiatrem, jesteś śpiewem 
Ja znam ciebie, ty znasz mnie 
Pasujemy tak do siebie 

Jak wę wzorze a+-b. 


Lecz algebry nie unikaj 
Bo choć trudne wzory te 


c 


Sprowadzimy szczęście swe. 
Takie inne nagle wszystko 
Inni ludzie, inny świat 
Podaj rękę tak mi bliską 
Jakbym znała cię od lat. 
Jesteś bliski i znajomy 
Taki dobry, miły lecz 
Jeszcze tyle niewiadomych 


W tym równaniu dwojga serc. 
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WIADOMOŚCI „GITAROWE” 


M w Estergomie, jednym z najstarszych miast 
węgierskich, zorganizowano festiwal gitarzystów. 
Brali w nim udział wykonawcy z 11 krajów. Fina- 
łowy koncert utkwił w pamięci mieszkańcom tego 
miasta. Napisany specjalnie na tę okazję utwór 
współczesnego kompozytora węgierskiego Ferche 
Ferkasza grało... 60 gitarzystów! 


EM W Anglii ukazywały się „Nowości Gitarowe” 
w całości poświęcone gitarze klasycznej. Numer 
119 był ostatnim egzemplarzem tego czasopisma, 
które cieszyło się zasłużoną popularnością wśród 
gitarzystów. Przez 22 lata rozprowadzano je na 
całym świecie. 


PERKUSJA 
SPRZED 20 TYS. LAT 


Ciekawego odkrycia dokonali radzieccy arche- 
olodzy. W trakcie poszukiwań archeologicznych w 
pobliżu Mezyny natrafili na ruiny domu mieszkal- 
nego sprzed 20 tys. lat. Na poddaszu leżały-ko- 
ści mamuta — rzeźbione, ozdobione wzorami. 
Przypuszczano, że są to przedmioty jakiegoś kul- 
tu. Okazało się jednak, że sq to.. instrumenty 
perkusyjne! Nasi przodkowie grali więc nie tylko 
na kościanych piszczałkach, które znaleziono na 
terenie ZSRR oraz środkowej i zachodniej Euro- 
py. ale i na perkusji! Ciekawe, jak wyglądały 
nocne jam-session 20 tys. lat temu... 


niedawno 1 


— Wrócila Pani 
Paryża... 


— „skąd przywiozłom _ kilka 
ciekawych płyt. Chciałby Pan po- 
słuchać? 


— Może najnowszy album zes- 
połu „Emerson Lake end Pal- 
mer?" 


— Proszę bardzo.. Lubi Pani 
ten zespół? 


— Oczywiście. Każdą wolną 
chwilę spędzam przy adapterze 
Tu rodzą się wszystkie moje po- 
mysły choreograficzne? 


— Czy przychodzi Pani na pró- 
bę 1 gotowym scenariuszem? 


— Nie. „Widzę” tylko jego fra- 
gmenty. Całość powstaje w 
trakcie próby. 


- A jak to się właściwie 1a- 
cięło? Podobno 13 lat temu w 
Poznaniu... 


— Dużo wcześniej. Bardzo 
dawno, gdy byłam jeszcze małą 
dziewczynką, występowałam na 
wszystkich rodzinnych uroczystoś- 
ciach. Lubiłam tańczyć! Mając 
pięć lat, zaczęłam uczyć się tań- 
ca. Potem była szkoła baletowa 
— najpierw w Warszawie później 
w Poznaniu. 


— A kiedy tancerz odkrywa 
predyspozycje do tańca charak- 
terystycznego czy współczesnego? 


— Nie wiem. Mnie pociągał 
taniec współczesny i charakterys- 
tyczny jeszcze w szkole baleto- 
wej. Nie chcę jednak znależć 
się na liście tancerzy charakte- 
rystycznych czy współczesnych. 
Tancerz musi być wszechstronny. 


— Czy uczeń szkoły baletowej 
powinien poznać wszystkie rodza- 
je tańca, czy też może popries- 
tać na opanowaniu tańca kla- 
sycznego? 


— Już Panu powiedziałam: tan- 
cerz musi być wszechstronny, Ja 
— niestety — dokształcam się sa- 
ma... 


— ..w Paryżu i w Bonn jako 
stypendystka Ministerstwa Kultu- 
ry i Sztuki. 


— Mogłam podziwiać znako- 
mitych tancerzy i choreografów, 
np. sławny Bejaort ma w swoim 
zespole bardzo ciekawych ludzi. 


Gdy zobaczyłam ich pierwszy 
na próbie, pomyślałam: „zbie! 
nina” — jeden wysoki, drug 

k), wzeci lysy... Beja je 
znakomitym pedogogiem, © 
de wszystkim psychologiem 


— Proszę naszkicowoć portret 
idealnego tancerza... 


— Mojo Plisiecko Gerord 
Wilk i Wojciech Wiesiołowski w 


jednej osobie. 


— Czy dobry tancerz 
dobrym pedagogiem? 


1ostaje 


— Nie zowsze 


Marta Bochenek 


— A choreograłem? 


- Choreograf to człowiek z 
wyobrażnią. 


— Moie nie wszyscy wiedzą, 
ie jest Pani „nadwornym chore- 
ograłem'* „Gawędy”. Dodam - 
jest to praca społeczna... 


— Kontakt z młodzieżą spra- 
wia mi ogromną satysłakcję. Po- 
wiedział Pan — proca społeczna. 
Inaczej bym nie mogła. Próby z 
„Gawędqą” to odpoczynek, cho- 
ciaż ćwiczę z setką dzieci. Raz 
było ich nawet 500! Są mili, 
zdyscyplinowani — po prostu cu- 
downi. Odnoszę także wrażenie, 
że mnie ubóstwiają, a która 
dziewczyna tego nie lubi... 


LECH NOWICKI 
Zdjęcie: Jerzy Jaworski 


Jodqc ołów= 
klem od kropki do 
kropki przekonacie się, 


kolejno 


jakie to zajęcia wymy- 
śliłem dzisiaj dla mo- 


jego niesłornego przy- 
Jaciela klowna Kokard- 
ki. Tylko 
zwierzę jest płochliwe, 
choć na ogół dobrodu- 
szno. 


z 


. 
20. 304 
+7 


ostrożnie, 


Każdy tu rnojdzie coś dla siebie. Uprzedzam, że 
choć na pierwszy rzut oka dzisiejste zadania mołna 
uwałać 1a latwe, to jednak w rreczywistości trzeba 
nad nimi solidnie ruszyć głową. 

Dziękuję za napływające do mnie listy od miłoini- 
ków Abrakadabry, Nie zapominajcie umiesrcrać rawsre 
przy adresie na listach dopisku: „Pomysł do Abraka- 
dabry”. Wtedy list dojdzie do mnie znacznie sryb- 
ciej. 

Tradycyjnym zwyczajem składam Wam głęboki wscho- 
dni uklon pelen czci i wiary w to, ie prawidlowo ror. 
wiążecie zadania bez zerkania do rorwiązań. 

BEN AKIBA, gospodar: Abrokadabry 


Pewien matematyk żyjący w 
starożytnym Falpcie za czasów 
faraona Ramzesa zapylał mnie w 
czasie mojej podróży po delcie 
Nilu: „Popatrz, cl ludzie loczą 
kamień na piramidę naszego 
władcy. Obwód każdego okrągla 
ka wynosi równe pół metra. P'o- 
wiedz, o le przesunie się 
kamień w przód w stosunku do 
swego pierwotnego położenia, 
gdy okrąglaki wykonają jeden 
pelny obrót”. 


SPRAWDŹ SWOJĄ SPOSTRZEGAWCZOŚĆ 


Aż pięć różnie istnieje między lewym obrazkiem a prawym, 
choć na pozór wydają się jednakowe. Czy będziesz na tyle spostrze- 
gawczy, by zauważyć wszystkie? Poza tym powiedz, co widzisz niewła 


Z TAJEMNIC 
STAROŻYTNEGO EGIPTU 


ściwego w zachowaniu się tego chłopaka. 


— Nie powinieneś w ogóle na nim siadać. Fotel jest mój, 
a ty masz swoje krzesło. 


— Na fotelu dobrze się siedzi. 

— Co z tego? 

— Fajniej jest. 

— Jadłeś obiad? 

— Nie widzisz, że mam krem? 

— Więc nie jadłeś? 

— Zjem później. 

— Jak się zapchasz tym zakichanym kremem do wieczo- 
ra niczego nie tkniesz. 

— Więc nie tknę. 

- Mam pilnować, żebyś zjadł obiad. Gdyby mama się 


dowiedziała, że napychasz się kremem przed obiadem, 
miałbyś lepszą przeprawę. 

— Marcin, chcesz mi wszystko calkowicie zepsuć, 

— Co zepsuć? 

— Nie widzisz, że tak jest fajnie? Na tym fotelu i z kre- 
mem... 
— Co ty sobie w ogóle wyobrażasz? 
— O, różności — Paweł uśmiecha się przewrotnie. 
— Nie ma na ciebie siły. Ale później, jak zjem obiad 
wrócę z kuchni, mój fotel ma być wolny. 

Bardzo wygodny fotel — Paweł pochłania kolejną ły- 


kremu głośno mlaszcząc. 
zainkasowałeś ten krem? 


pytanie. W „Paprotce”. 
„Paprotko”, — warezy Marcin, — 
kremy Wyciągoj forsę od glupiarów I ace” 


SEZAMIE, zŃ 
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= 8 podobny do wilka, żyje w SIĘ! (4 + — | 
KO Ą b 3 Ameryce Pln., 4) w parze ? 
4 
Krzyżówka zoologiczna czworokątnej głowie, żyją- 7 79% Na Jednym ze skarb 4 
ce w Afryce, 6) gatunek pa 2 x 
Po wpisaniu do krzy- wqskonosej małpy (także Wyrazy łamane: sani (at: ©kl:c62 
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ry, które znajdą się w ko- 
lorowych kratkach, czyta- 
ne tak, jak wskazują linie 
łamane, utworzą jeszcze 
cztery nazwy ssaków, któ- 
re wypisz na kartce pocz- 
towej i wyślij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zada- 
nie premiowane nr 8". 
Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziomo: 


5) ziemnowodne zwierzę 
o grubym ciele i wielkiej, 


Pionowo: 


1) amerykański kuzyn 
żubra, na którego polo- 


— Tylko nie szczeniaków. 


— Więc dobrze, od głuptasów. Skąd miałeś forsę na to* 


poskudztwo? 

— Tobie nie wyciągnąłem. 

— Tylko byś spróbował! Więc jak? 

— Moja własna forsa. Z kieszonkowego. 

— Wolałbym wydoć na kino. 

— A ja wolę krem. 

Marcin wzrusza ramionami. 

— Widzę was czasem, jak siedzicie przy stoliku w „Pa- 
protce", Żaden się ani słowem nie odezwie, ślepia macie 
zbaraniałe i nic tylko każdy pomaleńku liże lody albo 


krem. 
— Tak jest najfajniej, 
— Nigdy się nie dałem na to nabrać. 


— Sie nie znasz. 


— Dosyć — krzyczy nagle Marcin. — Kończ to paskudz- 


two i melduj się w kuchni. Będziesz żarl obiad. 
— Nie. 
— Tak. 


— Daj mi w spokoju dokończyć mój krem — Pawel się 
przymilnie uśmiecha. — Ja się nie wtrącam do twoich spraw, 


ty się nie wtrącaj do moich. 
— Okey. 
Marcin wychodzi z pokoju. 
— Ao tym, że coś kombinujesz z Cześkiem, nikomu nie 


powiem. Możesz być spokojny — dobiega go już na kory- 


tarzu. 
Więc Marcin zatrzymuje się i woła. 
— Buzię w kubeł, słyszysz Pawell 


żyje w Tatrach, chroniona, 
III) domowy mruczek, IV) 
koń czystej krwi. 


dzieć ło na głos. Wtedy wejście do skarbca otwie 
ralo się dzięki sile magiez Kledyś wom tolit 
zopomnial, ile w końcu jest tych wójiątów. Czy 
potraficie sobie wyobrazić, jak sobie lamol głowął 


ODPOWIEDZI 
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— Słyszę. 

— Ja nie szpieguję. 

— Tylko co? 

— Pilnuję, żebyś nie robił głupstw. 
— Zamknij się, bezczelny typie. 

— Smacznego, starszy bracie. 


Marcin nic nie odpowiada. Zapala gaz, trzaska pokry 
wami garnków, rozkłada łyżki, noże, widelce. Po chwili rox- 
lewa podgrzaną z1upę na tolerze. 


— Paweł, zupa na stole. 
— Nie będę jadl — mamrotanie x głębi mieszkania. 


— Musisz się odżywiać — grzmi Marcin. — Jesteś szczeniak, 
który rośnie i potrzebuje kalorii. 


Ciastko można 
wsunąć i lody też. Ale nie ma co z tego robić takiej szopy. 


kalorie. 


— Dobra, dobra — uśmiecha się Paweł. W kremie też sq 


Marcin potrząsa głową. 

— Czy naprawdę mam ci dolać, żebyś zrozumial? 
— Jak będę głodny sam sobie obiad podgrzeję. 
— Jestem za ciebie odpowiedzialny. 


— Co to znaczy? — nagle Paweł rzuca ze zlością łyżeczkę 
na stolik. — Kto cię prosil, żebyś był 1a mnie odpowie- 
dzialny? 


— Starszy brat jest odpowiedzialny za młodszego. 


— Dosyć mam tych odpowiedzialnych — krzyczy Paweł — 
rodzice odpowiedzialni, belfrowie odpowiedzialni, a teraz 
się znalazł jeszcze jeden. 


— Nie drzyj się tak. Nie chcesz jeść obiadu, proszę bar- 
dzo. Ale pamiętaj, więcej ci nie będę podgrzewać. Samo- 
obsługa. Każdy sobie i koniec. 


C.d.n. 
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— A cóż miałem robić? Przecież takiego pomyleńca gonić 
ani bić nie będę, 

— Bardzo słusznie. A swoją drogą musiał 
powód, dla którego opluł akurat ciebie. 

— Żadnego — oświadczył uroczyście Roman. 

- Hm.. — matemotyk wzruszył ramionami. — Rozejdźcie 
się. Nie ma co wystawać na ulicy. 

„A kiwnąwszy głową minql grupę stojących. Patrzyli za 
nim, jak szedl lekko zgarbiony, z  posiwiałymi włosami, 
w mocno słatygowanej jesionce. A kiedy zniknął za rogiem 
najbliższej ulicy, zawrzało. 

— Roman, daj szkołę Felusiowi! 

— Cyrku robić nie będę. 

— My go ci znajdziemy. 

- On tylko udaje ten cały Feluś, bo tak mu wygodnie. 
Symulant. 

— Pies go trącał — krzyknąl Roman i ruszył w ulicę, a za 
nim pogoniły okrzyki. 

— Opluty, chodzi jak struty! 

— Roman się nawala Felusia! 


mieć jakiś 


DOBRZE,ZE MIĘKKO wY- 
LĄDOWAŁEŚ, ALE MUSIMY 
GOSPODARZOWI POZBIE- 


Pana | 


ano | 
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GOSPODA 
RZU, SKĄD 
MACIE 


TU PRZENOCUDEMY 
| JUTRO LECIMY 
DO ZABYTKU 


PANOWIE, 
TAM GIĘ 


CO£ 
BIELI... 
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BO MY, HARCERZE Ę RZY 
w DUC NIE WIE- PAC DLA UATRAK- 
RZYMY. CYDNIENIA HAR- 

CHWKI. 


Czesiek i Marcin szli na końcu całej gromady, która 
wlokła się ulicą. 

— | co? — spytał półglosem Czesiek. 

— Nic — mruknął Marcin. — Feluś dal się napuścić. 

— Dobra robota, powinieneś powiedzieć, pierwszy 
stępco. Dobra robota. 

— Jakoś mi się nie chce. 

— Bo jeszcze ci po głowie chodzą trele morele. Każda 
akcja musi być przede wszystkim skuteczna, | akcja na 
Romana była skuteczna. 

— Ale poniżej pasa. 

— Frajer z ciebie. Zamiast ocenić i uczyć 
wygrymaszasz. 

— No, bo... 

— Rozpatrzyłem różne warianty sytuacji. Gdyby Roman 
zlał Felusia wykończyłby się u chlopaków jako sportowiec 
j gość, co ma szacunek do samego siebie. Nic nie zrobil 
i też się wykończył. Przecież oni już się z niego nabijajq. 
Słyszałeś co krzyczeli? „Opluty chodzi jak struty.'” 

— Jutro zapomną co krzyczeli. 

— Akurat! Jedni zapomną, a inni nie. Przy lada okazji 
znów zaczną krzyczeć. Taka mokra plamka, jak się przy- 
czepi raz do faceta, nie ma sposobu, żeby zetrzeć. 


1a- 


się, tym mi 


Mówię ci, poniżej pasa. 

A kto i kiedy powiedział, że trzeba bić powyżej pasa? 

To się wie. 

Bzdura. Wymyśliłem sytuację-pułapę, bracie. Roman 
się dostał w pułapę i teraz się będą z niego śmiać. Jeszcze 
trochę, a tych co się śmieją zechce bić. | wtedy dopiero 
będzie heca. Roman się już nie liczy. 

— Galopujesz, szefie. 
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— Oczyszczam pole działania. 
— Wiesz, Czesiek, że ciebie się powinni bać 


— Oczywiście, że powinni. Co to za autorytet, żeby się 
go nie bali? 

— Kończyć takich jak Roman, to jednak idiotyczne. 

— Co robić. Współczuję mu, ie znalazl się na mojej 
drodze. — Czesiek mrugnął wesoło. — Za rok, w rocznicę 
oplucia prześlę mu wianek z nieśmiertelników i napis: „Tu 
leży Roman, ofiara niecnej zmowy i oplucia. Cieść jego 
pamięci”. 


BD) AWEL, jesteś? — Marcin wola w progu mieszkania 

Milczenie. 

Wchodzi dalej. Zagląda do pokoju i nagle spo- 
strzega, że młodszy brat rozpiera się na jego, Marcino, 
fotelu. Na stoliku przed fotelem stoi w pergominowym 
kubeczku wielka porcja kremu 1 rodzynkami. Paweł ma 
przymknięte oczy, na twarzy wyraz błogości, co pewien czas 
zgarnia łyżeczką odrobinę kremu i delektuje się nim w sku- 
pieniu. 

Marcin patrzy na tę scenę z niesmakiem. Wie dobrze, ie 
Poweł przepada za słodyczami, ale tym razem pokaz sma- 
koszostwa jest zbyt drażniący. 

Kto ci pozwolił siadać na moim 
Marcin. 

Paweł, nie otwierając oczu, sięga łyżeczką po kolejną 
porcję kremu. 

— Czy mam ci dołożyć? — woła Marcin. 

Paweł otwiera oczy, patrzy ironicznie na Marcina. 

— Przecież ci nie zjem twego fotela. 


fotelu? — krzyczy 


C.d. na str. 7 


